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jj Pisma centralistyczne taksam o jak  pp. 
t*erbst i Giskra i tninistcrjalny korespondent 
y 8as« zarzucają hr. Hohenwartowi, co do 

oświadczenia, przy rozprawie adresowej 
‘Ożonego, niekonsekwencję w rozróżnianiu 

Wosowania od udziału w rozprawach. Vater- 
°n<2 pjsze z t eg0 powodu: „Ci, którzy Ho- 
jj«Uwaria o niekou-ekwencję obwiniają, prze­
b y l i  jedną okoliczność; §. 58. regulaminu 
, %  posłów mówi bowiem: „Żadnemu z o 
®fiQych na posiedzeniu członków nie wolno 

|jp**Wać się od głosowania." Tym sposobem 
ederaliści, wszedłszy do Rady państwa a d.

jeszcze niechcąc jej opuścić, byli zmu- 
2Ęni brać udział w głosowaniu, podczas gdy 

tt,e byli zmuszeni d i  udziału w rozprawach.1- 
^  Mowa dr. Dunajewskiego, mimo zalet, 
*tórych się jej nie odmawia, żadnego zgoła 
®*ronnictwa nie zadowoliła. Nasz korespon- 
fle®t zwie ją  zbyt ministerjalną, a Czas pi- 

„ Istnieniu stronnictwa dominującego 
Piw nym  s osubem zaprzeczają p. Dunaje­
c k i  j d r. Herbst, a zaprzeczają chyba tylko 
* doktrynerskiego itanow iska, bo w rzeczy­
wistości, nietylko że istnieje di minujące 
stronnictwo, ale nigdy jeszcze tak  sam owła­
dnie nie panowało."

Morgenpost uległa konfiskacie za fejie- 
t^o o N. Pani, napisany w dniu jej imienin 
*. dowodzący, iż dostojna pani tylko dla Wę- 
p®r ma serce. Od praw ien ia  się owego fej- 
ietonu w Nowej Fressic pod napisem: E ine  
^ ts a m e  F ra u , p ro k u ia to r ja—  jak  się zda- 
le -— mniej je s t obojętną na podobne objawy.

. W W ęgrzech rozstrój wewnętrzny coraz 
Więcej się wzmaga. Smutny stan finansów 
2(iemoralizował nawet szeregi deakistowskic; 
*brew woli jego większości stawiane bywają 
^nioski ważne, jak Sunonyego w sprawie u- 
F*Vlzenia osobnego węgierskiego banku nar., 
5*07  wprawdzie up3dl większością, ale tyl- 
f°. ^0 głosów, albowiem część deakistów w 
t®j sprawie nie usłuchała uchwały k lubu, a 

nie przyszła na posiedzenie, aby w myśl 
t*j uchwały nie głosować przeciw swemu 
S k o n a n iu .
. Moskalofilizm niemniej podnosi głowę 
j^k u n a s , i jak  u n a im y , tracą w W ęgrzecn 
jftd ia ry  krzesła poselskie, które dostają się, 
“°°tk lem  takich samych jak u nas bezecny h 
JWttCyj, najzacieklejszym zwolennikom rzezi 
j^O lU ńskich i se rb sk ich  z r. 184 8  i 1 849 . 
-tto.aiuni mają na ju b ile u z  cesarski wysłać 
°śobną deputację, z podniesieniem zasług 
®^oich w owych latach i niewdzięczności, ja- 
S  im potem odpłacono i dotąd odpłacają, 
^ydzi i Niemcy jeszcze trzym ają z M adiara- 
®t'> ale tylko czekają sposobnoś i, ahy tak  
Postąpić jak  u nas postąpili.

Z Rady państwa.
P o s i e d z e n i e  VI. I z b y  p o s ł ó w  

z d. 19. listopad?.
Prezydent R e c h b a u e r  zawiadamii, 

że posłów, którzy dotychczas usuwają się od 
udziału w Izbie, wezwał aby przybyli (z Czech, 
Morawy i V orarlbergu).

Komisja legi ymacyjna wnosi, aby z wy­
borów zakwestjonowanych, k tóre uznała za 
waźue, wolno jej było zdawać sprawę ust­
nie, — co też Izba przyjmuje. Pomijamy 
dalszy przebieg, z telegram u i korespondencji 
nam znany, i przystępujem y do rozpraw 
adresowych.

Podaliśmy wczoraj głosy mówców w roz­
prawie jeneralnej nad adresem . Streścimy 
teraz mowę półtoragodzinną dr. H e r b s t a ,  
k tó rą  wypracował, m ając już stenograficzne 
zapiski przed sobą i blisko 24 godzin cza­
su. Główną podstawą mowy dr. H erbsta by­
ło, że teraźniejsza większość Rady państwa 
jest wyrazem istotnej większości ludności 
skutkiem bezpośrednich wyborów. Pom inął 
dr. H erbst zupełnie, że ta większość je s t re ­
zultatem  sztucznie ułożonej ordynacji wy­
borczej. W ogóle cala  mowa oparta jest na 
sofizmatach.

Na samym wstępie podnosi dr. H erbst, 
że dotąd zawsze w Radzie państwa w da­
wniejszych rozprawach adresowych przebijała 
groźba, iż ewentualnie opozycja opuści Izbę. 
Teraz już tego nie było, gdyż gdyby teraz 
posłowie ustąpili, to ludność wybierze w miej­
sce ich innych. Czyż Cienciała nie wypowie­
dział tej groźby, czyż ludność nie wybierze 
w Czechach np. tych samych posłów, k tó­
rzy nawet nie przybyli do Rady państwa ?

Dawniej, prawi p. HerbsL mówiono za­
wsze, iż większość w Radzie państwa jest 
fikcją. Reprezentuje ona mniejszość ludności, 
a gdy potem stawia skrajne lewica niem ie­
cka poprawkę do adresu, aby znieść repre­
zentację interesów w Radzie, i powszechne 
głosowanie zaprowadzić, to nazajutrz organa 
partji p. Herbsta podnoszą krzyk przeciwko 
temu, i wołają, że skrajna lewica zdradza 
stronnictwo wiernokonstytucyjne, gdyż w r a ­
zie zaprowadzenia powszechnego głosowa­
nia, dzisiejsza większość wiernokonstytucyjna 
przepadłaby, i stałaby się mniejszością, to 
znaczy, że dzisiejsza większość jest taksamo 
fikcją, jak  była dawniejsza.

Również sofi3tyczne są wywody p. H erb­
sta, gdzie skreślił charakterystykę tak zwa­
nej „Y erfassungspartei". Powiada on, źe 
stronnictwo to  nie dlatego się nazywa Ver- 
fassungspartei, że trzyma się konstytucji da­
nej, lecz dlatego, źe uznaje pewną zasadę, 
k tóra w tej konstytucji wyraz znalazła, tj. 
pewną m iarę państwowego zjednoczenia, k tó ­
rego zmniejszać dalej nie powinno się, i pe­
wną m iarę swobód, innemi słowami, pewną 
miarę państwowego zjednoczenia, tj. centra

lizacja, i pewną m iarę swobód, k tó ra  korzy­
stną jes t dla tak  zwanej „V erfnssungspartci“, 
czyli właściwie centralistycznej partji, a n ie ­
korzystną, lub żadną dla wszystkich innych. 
P. Herbst wywodem swoim dowiódł jedynie, 
że nazwa „Verfassungspartei“ dla tego stron­
nictwa je s t niewłaściwą, że właściwszą je s t na­
zwa, używana przez nas, nazwa centralisty­
cznej partji, że dla tej partji nawet pogw ał­
cenie konstytucji nie je s t pogwałceniem, lecz 
jedynie stosownym środkiem, ażeby centrali­
zację zabezpieczyć.

P. H erbst do tej partji centralistycznej 
liczy i tych wszystkich posłów, którzy teraz 
z rozmaitych prowincji dostali się do Rady 
państwa, chociaż ich pierwej tam nie było. 
Ależ ci posłowie, jak  np. nasi Russcy, tylko 
przez opozycję do większości w krajach ko­
ronnych, przysunęli się do centralistycznej 
partji. Gdyby np. Galicję podzielono tak, aby 
Ruscy mogli mieć większość, to russcy po­
słowie z Galicji byliby najgorliwszymi przeci­
wnikami partji ontjcentralistycznej. Z tryum ­
fem wygłasza dr. H erbst, źe już teraz Ver- 
fassungspartej nie jes t niemiecką partją, bo 
już do niej należy kilku Włochów, kilkuna­
stu Rusinów i trzech żydów galicyjskich. 
Wszakże i przedtem  kilku Włochów, za 
Schmerlinga kilkunastu, a później kilku Ru­
sinów liczyło się do tej partji, a nawet Dal- 
matyńców byłoby więcej, bo wszyscy. Nato- 
m i.s t ubyło z tej partji wielu posłów z Sty- 
rji, Górnej A ustrji, Salzburga, Szlązka, 
Czech i Morawy. W dawniejszej Radzie, pań­
stwa opozycja była mniejszą co stosunkowo 
do liczby niź dzisiejsza.

Słuszny bardzo je s t  zarzut dr. Herbsta, 
uczyniony opozycji, że dotąd opozycja ta 
jest rozbitą, że jedna część nieprzybyła do R a ­
dy państwa, że eo innego chcieli Czesi w 
fundamentalnych artykułach, co innego G a­
licja w rezolucji swojej , że co innego m ó­
wił w Izbie Hohenwart, co innego R iz  lag 
Słowieniec, a  co innego D unajewski z 
Galicji.

Najwięcej nas interesuje, co d r. H erbst 
odpowiedział p. Dunajewskiemu. CJznaje on 
wiele umiarkowania, wiejącego z mowy D u­
najewskiego.

Widzi on w niej tH ko cztery zarzuty, 
dotyczące czterech ustępów adresu, lecz nie 
wystąpienie przeciwko całości adresu. N a p ier­
wszy zarzut, iż nie powinien był projekt a- 
dresu podnosić zaprowadzenia bezpośrednich 
wyborow, odpowiedział dr. H erbst, że w mo­
wie tronowej o bezpośrednich wyborach by ­
ła  mowa. Podnosiła ona, że przez reform ę 
wyborczą, Rada państwa uzyskała samodziel­
ność, i stworzono pole, na którem  partje 
swoje życzenia i preten-je wypowiedzieć mo­
gą. To co do parafrazy mowy tronowej do­
dano, wypływało ze stanowiska Izby depu­
towanych ! Dr. H erbst wchod/i dalej w za­

rzut, iż nie należało przy naruszeniu praw, 
powoływać się na korzyści, a z korzyści 
znowu wyprowadzać pożytek dla sprawiedli­
wości. I  o dziwo! dr. H erbst nie zaprzecza 
naruszenia praw, lecz jedynie . dowodzi, że 
była to kwestja polityczna, odebrać sejmom 
prawo wyborcze, gdyż przekonano się, że 
bez odebrania tego praw a sejmom, nie mo­
żna zabezpieczyć konstytucji Austrji. A więc 
tylko na stosowności oparte  je s t odebranie 
praw sejmom, a nie na legalnem uprawnie­
niu Rady państwa do tego ezyuu! Takim  
sofum atem  wywinął się dr. H erbst od czy­
nionego mu słusznie zarzutu, że pierwej do­
wodził jak  najgorliwiej, iż odebranie sejmom 
prawa wyboru posłów do Rady państwa, by­
łoby najoczywistszem pogwałceniem konsty­
tucji, a później wprost z przeciwnem wystą­
pił zdaniem, iż tak ie  odebranie nie jest po­
gwałceniem konstytucji; teraz zaś przekona­
nie dr. H erbsta  jes t znowu odmienne. Lecz 
teraz to przekonanie rozumiemy. Co z ko­
rzyścią jes t dla centralistycznego stronnictwa, 
to to stronnictwo zrobić powinno bez wzglę­
du, czy je st legalne lub nielegalne. Oto 
jes t wynik rozumowania ponownego pana 
Herbsta.

Dawniej, powiada dr. H erbst w swoich 
wywodach, że gdy jaki poseł z Galicji w imie­
niu Rusinów przemawiał, odpowiadano mu z 
prawicy, źe na ławach już zasiada dużo po­
słów z ruskich częśoi kraju, więc i ci R usi­
nów tutaj zastępują. Tego już dziś powie­
dzieć nie można, dodał; (m ożna! odpowie­
dziano mu z prawicy); lecz jeżeli powiedzieć 
można, to już się temu nic będzie wierzyć 
jak  pierwej, odparł dr. Herbst, gdyż na 27 
posłów z gmin wiejskich wybrano 15 Rusi­
nowi, więc już sam ten fak t jest zaprzecze­
niem i zdaje mi się, dodał, że trzeba się 
więcej głosu ludności trzym ać jak  głosów 
pojedynczych posłów.

Gdyby to p. H erbst tak samo zastoso­
wał do C zech! I  tam  również z gmin wiej­
skich wyszła przewaźniejsza jeszcze w ięk­
szość posłów czeskich, a jednakowo Niemcy 
nie uznają głosu tych czeskich posłów za 
wyraz ludności Czech, lecz głosy pojedyń- 
czych posłów niemieckich są dla nich wyra­
zem opinii całego kraju. Tak to  Własne ro ­
zumowanie dr. H erbsta zwraca się przeciwko 
niemu samemu.

Jako  drugi zarzut mowy posła D una­
jewskiego podniósł p. H erbst sprawy wyzna­
niowe. ale tu  sie tylko zastrzeg ła  iż wcale 
większość Rady państwa nie jest przejęta 
duchem nieprzyjaźni przeciwko kościołowi, 
l >cz t\lk o  chodzi o odgraniczenie tych obu 
władz, ażeby jedna nie wkraczała w zakres 
drugiej.

Trzeci zarzut, iż pominięto w projekcie 
adresowym słow a: „i dalsze m ocarstw a", tłu ­
maczy dr. H erbst okolicznością, źe faktycznie

tylko odwiedziny cesarza niemieckiego, cara 
moskiewskiego i k róla włoskiego mają dla 
austrjackieh ludów znaczenie, inne zaś od­
wiedziny nie m ają znaczenia politycznego, 
mógł więc cesarz przez kurtoazję wspo­
mnieć o dalszych mocarstwach, ale Rada p ań ­
stwa tej kurtoazji zachowywać nie potrzebuje.

Bardzo niezgrabnie tłumaczy się dr. 
H erbst z zarzutu, iż niepotrzebnie do ad resu  
przyczepił gratulację z powodu 251etmego 
jubileuszu cesarza. Najlepiej tę stosowność 
zarzutu podniesionego przez dr. D unajew ­
skiego , wykazał wniosek opata Holfer- 
torffera aby wystosować z tego powodu adres, 
i przyjęcie tego wnio-sku przez Izbę.

U derza jednak, iż najważniejszy zarzut, 
który dr. Dunajewski uczynił projektowi 
adresu p. Herbsta, zupełnie został pom inię­
tym, mianowicie zarzut, iż w projekcie ad re­
sowym pominięto zupełnie z umysłu ustęp 
mowy tronowej który mówi o nienaruszaniu 
poręczonych praw krajów pojedynczych i p le ­
mion różnorodnych. Nawet najmniejszego u- 
siłowania zbić tego zarzutu, nie uezynił p. 
H e rb st; natom iast przy końcu mowy pod­
niósł, iż centralizacja jes t jedynym wyrazem 
austrjackiej myśli państwowej i że wcale się 
nie wstydzi wyznać to jawnie i otwarcie.

Następuje rozprawa szczegółowa, n ad ­
zwyczaj zabawna.

P. U  m 1 a u f  t  (niegdyś cenzor, dziś 
dem okrata: Przeiew szystkiem  adres jest k u ­
lawy i bez podniosłości; a mianowicie zbyt 
słabo odpowiedzianojtam na ustęp mowy trono ­
wej, mówiącym o dążności zrobienia z Austrji 
państwa, na zasadach wolności i prawa opar­
tego. Stawia odnośną poprawkę, k tóra  jednak 
przez 5 tylko posłów zostaje popartą, a dr. 
H e r b s t  odpiera mu, źe widać nie czytał 
projektu adresowego, bo w końcu zawiera on 
ustęp podobny, jak  i zakończenie adresu Izby 
posłów. —  P. U m l a u f t :  Proszę o głos do 
faktycznego sprostowania. Adres Izby posłów 
zawiera taki ustęp w środku a nie na końcu 
(śmiech). Poczem ustęp 1. przyjęto.

Do ustępu 2. zabiera głos p. K r  o n a- 
w e t t e r  (koneepista m agistratu wied., de­
m okrata): Adres powiada, że w tej Izbie 
są wszystkie stronnictwa reprezentowane. To 
nieprawda ; całe klasy, mianowicie drobny 
przemysł i rękodzieła, drobna posiadłość są 
pozbawione praw politycznych co do obsy- 
łania Rady państwa. Posiadłość wielka na 
Bukowinie podzielona je s t na dwie grupy 
wyborcze, z których jedna wszystkiego 10 
członków , w ra z  z . kobietami, liczy —  pod­
czas gdy cały W iedeń tylko 12 posłów wy­
biera. Potrzebnem jest zniesienie grup wy­
borczych. Wnosi więc poprawkę, oświadcza­
jącą, że obecny skład Izby nie odpowiada 
życzeniom ludności, że potrzeba reformy wy­
borczej dla Izby posłów, aby w imię sp ra­
wiedliwości upadły ostatnie szranki pomię-

Wspomnienia ze Wschodu, j
S t a m b u ł u  do A n g o r y ,

przez

"W . K o szczyc a .
(Dalszy ciąg).

Twórcą tego bohomazu, gdyż je s t t.o 
hialowrdło kościelnej treści, okazał się u ta  
lu to w an y  podług tutejszej opinii artysta 
Ormianin, u nas zapewne byłby to prosty 
Malarz szyldów, który pozował pośród tu ­
tejszej publiczności jeśli nie na całkowite­
go Rafaela, to przynajmniej na coś bardzo 
Pokrewnego z nim. Pro tek torska benewo- 
buc ja  artysty  przebiła się w obojętnem 
8Potkaniu, jakiem mię przywitała ta  znako­
mitość ismidzka. S morodna blagierja samo- 
tednego artysty miała w sobie coś klasy- 
^hego . Na wstępie tedy, bez zapytania z 
mojej strony, zarekomendował siebie, źe jest 
8amonkiem i źe zamiarem jego jest udać się 
oo Londynu, do akademii sztuk pięknych.

—  Chyba do M anchester? — odpowia­
dam mu — bo tam jest fabryka perkali 
Orientalnych.

—  Nie, effendi — powiada stanowczo 
Ortysta —  ja  chcę udać się do akademii 
•stuk  pięknych.

—  Któż panu powiedział, że do lon­
dyńskiej akademii sztuk pięknych udają się 
cudzoziemcy ?

— A któżby tego nie w ied z ia ł! przecie 
Wszystko co angielskie jest najlepize.

Na takie dictum nic mi innego nie po­
zostało, jak  podziwiać dalej w milczeniu o- 
Oraz i jego twórcę. W szystko to razem wzię­
te  nie warte byłoby wzmianki, lecz na 
Wschód, to co innego. Widok, jaki miałem 
przed sobą, jest jednym więcej dowodem te- 
8o, co powiedziałem na wstępie rozdziała, 
Rdyź tu ta j, prócz tego rodzaju m alarzy albo 
°drobinę lepszych, żadnych innych niema. Z 
ubóstwa Turcji, pod względem m alarstw a, 
zaledwie w ostatnich czasach zaczęli korzy- 
***\ artyści enropejscy, a jednym z tych, co 
o t; »  Najlepiej wyszli — jest p. Chlebow- 
, !> ,olak z W ołynia, który kosztem car­

skim kształc jł się w Rzymie i dostał tam  
medal srebrny jako m alarz p rtrecista.

Talent p. Chlebowskiego jako jedynego 
artysty  nionczas w Stam bule, był mocuo 
zajaśniał w początkach jego pobytu. Abdul- 
Azis, za pośrednictwem rekomendacji Sady-

ka-baszy, przyjął go był do siebie w cha­
rakterze m alarza nadwornego, mając go za 
wychodźcę politycznego, i od razu obstalo- 
wał pięć duź\ch obrazów dla swej galerji, 
na które zbiegł * się przypatrywać pół Stam ­
b u łu ; gdyż padyszach dumny z tego, źe ma 
w posiadaniu dzieła, podobne do tych, jakie 
miewają europejscy panujący, zezwolił na 
ich wystawienie publiczne. Ale nie tylko du­
rni artysty była zadowoloną, lecz nadto przy­
była mu dosyć okrągła sum ka —  za każdy 
obraz dostał p. Chlebowski po 10 tysięcy 
franków. Sułtan  okazał się w tym  razie 
wcale hojnym, bo cała ta  ) raca zaledwo 
kilka miesięcy czasu kosztowała, a treść obra­
zów była najpospolitszą, jako to : grupy dy­
gnitarzy z sułtanem  na czele, przegląd woj 
ska i jeszcze sułtan na czele, obóz i zawsze 
j‘eszcze sułtan, itp. nie zbyt ciekawe rzeczy. 
Znawcy przedewszystkiem zachwycali się 
prześlicznemi ram am i paryskiemi, w które 
oprawione były te arcydz eła sztuki urzę­
dowej.

W dalszym ciągu malował p. Chlebow­
ski sułtanowi sceny z wojny kreteńskiej, 
gdzie tak samo wszystko było tylko obliczo- 
nem na zewnętrzny efekt. Krótko mówiąc, 
wszystkie produkcje jego pędzla mają zalety 
malarstwa urzędowego. J e s t to rodzaj m a­
larza fachowego, stworzony do przejmowania 
się natchnieniami z góry podyktowanemi.

Byłoby rzeczą godną zastanow ieria i 
tu taj, jak  coś dziwnego stale opiekuje się 
losem naszych wpływów na W schodzie; bo 
trzebaż takiego trafu  czy zbiegu okoliczno­
ści, źe i w sztuce musiał zapoczątkować w 
Turcji —  P J a k .  Pierwszym malarzem urzę­
dowym, w znaczeniu europejskiem, był Polak. 
Dotąd żaden sn łtan  nie m iał odwagi prze­
stąpić przepisu koranu, co do sztuk pię­
knych — Abdnl-Azis zdobył się na to, roz­
cinając ten węzeł gordyjski na korzyść eu ro ­
pejskiej cywilizacji.

W trakcie przypatrywania się arcydzie­
łu  m istrza autochtona, zapytałem  gospoda­
rza kasyna —  czy nie zna przypadkiem  tu ­
tejszego inżyniera sandźakowego, K. ? Ode­
brawszy na to tw ierdzącą odpowiedź, dowie­
działem się nadto z ust jego, źe K. je s t naj­
poczciwszym człowiekiem w Ism idzie. Gdy 
słyszę podobne zdanie o Polaku, bywa to 
dla mnie najwyższą nagrodą za wszystkie 
nędze żywota tułaczego. Pod wpływem tego 
uczucia, poprosiłem natychm iast, aby mi 
nastręczył kogokolwiek, i  kimbym mógł 
pójść do K. Lecz dowiedziawszy się, jakie 
uczucia żywię dla K., gospodarz, stosownie

do etykiety miejscowej, posłał już kogoś do 
niego naprzód, zawiadamiając o mej by tno­
ści w Ismidzie. E tykieta  i szeroka, relig jna  
gościnność wschodni.t wyrobiły to, źe tu ta j 
należy się pierwsza wizyta gościowi a nie 
miejscowemu, jak  to u nas odwrotnie stwo 
rzyła nasza samolubna i dumna cywilizacja, 
a co je s t  w gruncie bardzo niesłuszuem i 
nieludzkiem. Europejskiej cywilizacji zdaje 
się, źe jest twórczyń ą demokratycznej dok­
tryny, lecz gdzie tylko potknąć się o jej 
instytucje, wszędzie na coś przeciwnego na­
potyka się. Tymczasem nie wygłaszając tego, 
zaskorupiały w „zabobonie" Wschód ma ją  
żywcem wcieloną w swe p atrjarchalne zwyczaje.

Dop awdy, im człowiek czemu dłużej 
przypatruje się, bądź to nawet największej 
lichocie, jak  nie przym ierzając społeczności 
wschodniej, to i z niej wiele korzystnego 
może nauczyć się. Demok atyzm samorodny 
wschodni a zwłaszcza gościnność jego, war­
te być żywcem przeniesionemi do nas. P rze ­
konamy się, źe ich pierwotna forma o wiele 
mniej gniecie, jak  nasza złota obroża, w 
którą  z tak ą  dum ą ubieram y się.

Nasi emigranci na Wschodzie przejm ują 
bardzo wiele ze zwyczajów tamecznych, po­
między k tóre zalicza się , nie mówiąc już o 

I gościnności, i etykieta wizytowa. W skutek 
, tego ujrzałem wkrótce poczciwego K., który 
j zjawił się do mnie, by mię po b ratersku  
‘ przywitać i zaprosić do siebie. Ruszyliśmy 
| tedy do jego domu, gdzie zostałem  serde- 
I cznie powitany przez jego żonę Lewantyn- 
I kę rodem, k tóra  doskonale nauczyła się 
! mówić po polsku i adoptowała nasz język za 
' swój ojczysty.
I Je st cechą ogólną kobiet W schodu, że 
I te, co powychodzą za Polaków, natychm iast 
| uczą się po polsku, co przy zdolności orjen- 
1 talów  do lingwistyki przychodzi im z ła ­

twością. Nadto wrodzona przenikliwość ko­
biety, pozwoliła im głębiej ocenić zalety 
charakteru i oświaty narodu polskiego, w 
skutek czego oddają one hołd prawdziwy 
tem u wszystkiemu, co od niego pochodzi. 
To co słyszą o Polsce, jest dla nich czemś 
tak  uroczem, że zdaje się im ona krainą za­
czarowaną z tysiąca i jednej nocy, do k tó ­
rej przystępu broni szkaradny smok, w po ­
staci moskiewskiego dwugłowego orła. Z tąd 
bywają one przejęte nienawiścią i pogardą 
dla Moskali jak ich mężowie, a to często o 
tyle silniejszą, o ile są kobietam i, i do 
tego wschodniemi. Każda z nich dzieci swo­
je  nie tylko nauczy po polsku , ale zaró­
wno przeleje w ich piersi i te  uczucia.

W yjątek stanowią niektórzy Gałicjanie, k tó­
rzy zamieszkawszy Wschód, całkiem roz- 
czyniają się w tamtejszej braźe kosmopolity­
cznej, i nie tylko sami wynaradawiają się,

[ ale i dzieci swoje wydzierają ojczystej spo­
łeczności. Często zdarzało mi się widzieć 

! naszych żydów, z zaboru moskiewskiego,
: mówiących z większem rozrzewnieniem o 

Polsce i Polakach, j a ;  szanownych obywa- 
j teli galicyjskich pochodzenia czysto polskie­

go. T a  ujemna cecha Galicjan sprowa- 
j dziła to , że em igracja polityczna bardzo 
; krzywo patrzy się na nich i daje im gene- 

ryczną nazwę, zam iast Polaka- —  Galileja, 
Galilejczyk itd.

Temu kto chce poznać charak ter mie­
szkańców Polski z każdej prowincji, nie ma 
wdzięczniejszego pola nad emigrację. Tutaj 
z m atematyczną niemal dokładnością dają 
się widzieć wszystkie różnice, cechujące ka­
żdą z dzielnic naszej ojczy/.ny. W skutek  te­
go emigracja bardzo trafn ie  umie oceniać 
ludzi w kraju , i przez to  nie ma wielkiej 
miłości u ogółu.

| K. m iał mi dopomódz jak  w wynajęciu 
j koni, tak  zarówno i w otrzymaniu pozwole­

nia ca  wzięcie eskorty w „konaku“, tj. 
urzędzie. W krótce stanęło kilku „katyr- 
dzych", poganiaczy mułów i koni, którzy 
skwapliwie ofiarowali mi swoje nsługi. O ce­
nę nie tyle chodziło, ile o czas wyja/du. 
Wszyscy oni należeli do rozmaitych k a ra ­
wan, ale żadna z nich nie odchodziła ani 
nazajutrz ani na po ju trze , jak  tego wyma­
gałem. Z resztą , udało mi się za pośredni­
ctwem pewnego katyrdże; o z Angory, wyna­
leźć i namówić innego poganiacza, O rm ian i­
na K urda , nazwiskiem H adżi, który miał 
wyruszyć ze m ną w drogę osobno od k a ra ­
wany, co w tych stronach, jak  to w toku 
opowiadania okaże się, jest rzeczą wcale nie­
bezpieczną. Za 43 mil czyli 66 godzin tu ­
reckich drogi, za dwa konie, jeden pod sio­
dło a drugi pod juki, umówiłem się 400 pia- 
strów, z tern, źe będziemy jechali ja k  po­
czta, tj. od stacji do stacji, tak  ze podroż 
cała nie powinna była zająć więcej naa 
osiem dni. W arunek osobny położyłem, źe 
sami jechać nie będziemy, lecz potrzeba aby 
poganiacz wynalazł towarzyszy podróży, p o ­
nieważ mamy podróż odbywać bez żandar­
ma. Zastrzeżenie to  zrobiłem na wszelki wy­
padek, jeślibym w konaku nie dostał ż ąd a ­
nej eskorty, co często zdarza się.

Po skończonej umowie, nastąpiło  urzę­
dowe picie kawy. k tó rą  uraczyć było moim 
obowiązkiem, podług „adetu“, zwyczaju, całe

półtuzina poganiaczy, obecnych przy je j za­
warciu. Towarzystwo przez uszanowanie dla 
traktującego, gdy rozdano kawę, pijąc chli­
pało tak  mocno, źe było widoczn e zadowolone 
moim traktam entem . Mocne bowiem przy- 
chlipywanie przy piciu kawy, jest oznaką, 
że gościowi sm akuje; ponieważ chwaie- 
nie słowami, uwaźanem bywa tutą] za b r .k  
kompletny znajomości etykiety światowej. Co 
kraj to obyczaj. U n s np. chwalić wolno, 
czyli grzecznie pochlebiać gospodarzowi, gdy 
tutejsze chlipanie wyraża to samo, tylko wię­
cej dyplomatycznie. Pod p ostaezą i r u b a ­
szną pokrową każdego człowieka Wschodu 
siedzi zawsze porządny dyplom ata, a tem 
dzielniejszy, o ile jego powierzchowność u- 
krywa ten przymiot wrodzony. Z tąd powsta­
ło, źe lud tutejszy, będąc ciemniejszym od 
naszego, ma jednak formy życia towarzy­
skiego bez porównania szlachetniejsze a po­
niekąd nawet i ujmujące.

Po wysłuchaniu wszystkich „iszałła". 
„m aszałła“, „berek iat“ i  t. p. wykrzykników, 
zostaliśmy sami i mogliśmy przystąpić do 
załatw ienia reszty interesów podróżnych. 
Słysząc zaś o dopiero co zaszłych rabun­
kach na drodze angorskiej, postanowiłem na- 
samprzód udać się do władz, aby wyjednać 
sobie pozwolenie na eskortę.

Główna dykasterja ismidska, „seraj" 
albo „konak", stoi w głębi ogromnego dzie­
dzińca, m urem oprowadzonego, do którego z 
jednej strony przypiera więzienie ze swemi 
zakratowanem i oknami. Na Wschodzie rząd 
bywa jeszcze tyle prostodusznym, że nie 
wstydzi się okazywać publicznie całego ap a ­
ra tu  zakulisowego swej potęgi, i nawet wy­
suwa takowy ostentacyjnie na widownię, nie 
naśladując w tem bynąjmuiej kocich prece ­
densów rządów europejtkich.

Na wstępie zaprosił mię K- dp swego 
bióra drogowego, dla naradzenia się z k o ­
m isarzem , cz łow iek iem  bardzo wpływowym 
w tutejszym świecie urzędowym. Bióro to  
było umieszczone na dole w seraju i sk ła ­
dało się z dwó.li pokoi, w których  za całe 
umeblowanie, jak  zwykle, służyły nizkie sofy 
przy ścianach. Dokoła na ścianach były 
porozwieszane torby perkalowe z papieram i, 
zastępujące po biurach tureckich miejsce 
szaf, biórek i t. p., gdy ż Turcy pisząc na 
ręku, nie potrzebują nawet stołów. Krzywo 
pisane, od dołu do góry, i pomiętoszone 
akta tureckie, wyglądają, jak  to powiadają—  
jakby z psiego gardła wyjęte. Arabeskowy 
gust turecki wcale jednak na tem nie cierpi.



pzy klasam i i grapam i ludności. W idzę tu  
legionistów akadem ickich z r. 1848, s ą ­
dzę, ze oni poprą zasadę, której wówczas 
bronili. —  D r. H e r b s t :  Poprawka ta  na­
leży do ustępu o nowych ustawach. Rzecz 
to  bardzo doniosła, i powinna polegać na 
rzetelnem  studjowaniu dat statystycznych, 
którego podobno brak  wnioskodawcy, bo 
wątpię aby znajdowały się kobiety w owej 
bukowińskiej grupie wyborczej, gdyż składa 
się ona z członków prawosławnego konsy- 
storza bukowińskiego (śmiech ogromny). — 
P. K r  o n a w e 11 e r, do faktycznego spro­
stowania. K o n sta tu ję , że duchowi eństwo 
prawosławne ma prawo żenić się (śmiech 
bez końca). —  P. H e r b s t :  Je s t to sp ro ­
stowanie ciekawe, ale nie now e; nową je s t  
tylko wypływająca zeń konkluzja, że czło­
nek duchowieństwa prawosł., zaw ierając 
małżeństwo, zamienia się w osobę żeńskie­
go rodzaju (śmiech bez końca).

Następnie do ust 4. ubolewa p- H a a -  
s e, że nie wspomniano o b rakach  w usta- 
stawodawstwie handlowem ; a p.. H  e 1 d żąda 
oszczędności, mianowicie w budżecie wojny.

Do ustępu 5. podnoszą pp F u c h s  i 
H  e i 1 s b e r  g konieczność jednolitej i spra­
wiedliwej reformy podatkowej; R u s s ważność 
szkół dalszego kształcenia rękodzieln ików ; 
a  S  t  e u  d e 1 żąda zniesienia podatku kon - 
sumcyjuego a przynajmniej zmiany w sposo­
bie jego poboru.

Do ust. 6., p. G o 11 e r  i c h. Przytacza 
wydany przed wyborami lis t pasterski bisku­
pa Rudigiera z Lincu, k tóry wygląda na ma 
nifest wyborczy. U derza na niektóre rozpo- 
rządzenia m in istra  oświaty, i kończy wezwa­
niem do załatw ienia ostatecznego spraw  w y­
znaniowych. —  Pp. H a m m e r - P u r g s t a l l  
i H  o p p domagają się także tego, jak  i ró ­
wnouprawnienia wyznań. P . G a n a h 1 pali na 
ten tem at mówkę siarczystą, uderza na Ty­
rol,'Vorarlberg, na ultramontanów,mimo że „już 
się znacznie poprawili11, apostrofuje Lassera, 
Józefa II., Sedan, W orth, kopie Hohenwar- 
ta  —  i śród oklasków lewicy i t. p. kończy 
przystąpieniem do odnośnego ustępu adresu.

Poczem cały adres i w 3. czytaniu p rzy­
jęto.

Do komisji adresu gratulacyjnego wy­
brani : Helferstorffer, Eichhoff, Kellersperg, 
Grebmer, F r. Gross, Perger, H erbst, Mayer- 
hoffer, Gomperz, Grocholski, Janowski, Ho- 
henwart.

Odczytano interpelację S t  e u d 1 a i tow., 
czy rząd zbadał dokładnie stan i postępowa­
nie wszystkich, na publicznym kredycie o- 
partych zakładów, a mianowicie, czy zarzą­
dzono oddanie winnych w ręce sprawiedli- 
wości, —  i p. B a u m a  i tow., czy rząd nie 
zechce odstąpić o d  ż ą d a n i a  z w r o t u  z a ­
l i c z e k ,  jak ie  dał z powodu głodu w pe­
wnych częściach G a l i c j i  w r. 1848.

Posiedzenie zam knięte. Następne w p ią ­
tek , d. 21. b. m. Na porządku dziennym : 
Pierwsze czytanie wniosku L ienbachera; wnio­
ski komisji legitym acyjnej; sprawozdanie ko­
misji ekonomicznej.

W związku ze sprawą ży­
dowską. 

i i .
C iem nota  ludu  je s t  jednym  z n a j­

w iększych jeg o  wrogów. Pozbaw ia go 
ona wszelkiej b ron i w  w alce, ja k ą  s ta ­
czać m usi z uo rganizow aną sza jk ą  w yzy­
skiwaczy, i  czyni go n iew olnikiem  n a j­
gorszych w łasnych  sk łonności.

Z rozu m ia ła  to  dobrze op in ia  p u b li­
czna, w ołając natarczyw ie w ża łobną  ro ­
cznicę rozbioru  ojczyzny naszej o szkoły 
d la  ludu .

Sejm , zadośćczyniąc te m u  żądan iu  i  
uchw ala jąc  ustaw ę, zapew nia jącą  p rzy ­
szłym  pokoleniom  ludu  ośw iatę, dobrze 
się zasłuży ł krajow i i całe j Polsce.

U staw a o szkołach  ludow ych z r. 
1 8 7 2  je s t  najw ażniejszym  a k tem , przez 
sejm  ga licy jsk i dokonanym .

O becnie p rag n ąć  ty lk o  m usim y, a - 
żeby rz e te ln ie  i ściśle u staw a w wyko­
nan ie  w prow adzoną zo sta ła . P ra g n ą ć  m u ­
sim y , ażeby czynności w te j m ierze wy­
konyw ane, b y ły  całem u narodow i w iado­
m e. J e s t  to  sp raw a naszej p rzyszłości, 
należy się więc nam  ścisły  z niej r a ­
chunek.

Szkoły  dopiero przyszłym  pokole­
niom  dadzą poznać dobrodziejstw o ośw ia­
ty . O becna zaś g roźna  chw ila  woła o 
bezzw łoczną pomoc, o podanie  dzisiaj 
jeszcze zbawczej d łon i ludow i, je że li p rzy­
szłe  pokolenie jego  m a z ośw iaty  ko ­
rzystać  i n ie  być na niew olę i nędzę od 
n a jm łodszych  la t  skazanem .

U sam ow olnienie w łościan z pod p a ­
now ania szlacheckiego , n iezbędne i do ­
b roczynne w dalszych  następstw ach , po­
zbaw iło  jednak  lud  opieki, k tó ra  w pra­
wdzie tam ow ała  w nim  rozwój ducha 
obyw atelsk iego  i  poczucie sam odzielności, 
a le  b ron iła  go przyna jm n ie j od g ło d u  i 
ru iny  m a te r ja ln e j.  U sam ow olniony a  cie­
mny w ieśn iak  s ta ł  się łupem  z jednej 
s trony n iek tó rych  ojców swych ducho­
w nych, zwłaszcza we wschodniej G alic ji, 
(p a trz  korespondencję z T arnopo la  w 

‘ n r* 2 7 2 ^  a  z d rug ie j stro n y  
o b siad ła  go czerń żydowska, tucząc się 
jeg o  p racą  1 dorobkiem . Za Czasów szla­
checkich  w ieśn iak  b y ł poddanym , dzisiaj 
w w ielu m iejscach  s ta ł  się niew olnikiem . 
R ok rocznie ty s iące  m orgów  ziem i p rze ­
chodzą z rą k  lu d u  słow iańsk iego  w ręce 
sprusaczonych żydów. Sw ię to ju rcy , za­

w arłszy  sojusz z k ab a ła m i żydowskiemi, 
osta teczn ie  dow iedli, że nie chodzi im 
wcale o dobro lu d u  wiejskiego, że spraw a 
ru sk a  je s t  ty lk o  pokryw ką ich celów 
sam olubnych. „ B o  cóż będzie zn aczy ł 
R usin  bez ziem i i bez chaty?" słu szn ie  
zap y tu je  M ikołaj Zahirny  w os ta tn ie j 
swej b roszu rze (Polityka R usinów ). To 
też  szczerze m iłu jący  swój n aród  R u sin i 
t a k  sam o się  zapa tru ją  ja k  i my na dzi­
sie jsze zwycięztwo św iętojurców  w sojuszu 
z Szom er Izraelem . „ T a k ie  zwycięztwo, 
pow iada „P raw da" ru sk a , uzyskane przez 
ta k i sojusz, stan ie  się zw ycięztw em  P y r-  
rh u sa  i w nieodleg łej jeszcze przyszłości 
pom ści się o k ru tn ie ."

T ak, pom ści się ok ru tn ie , lecz z 
k lęską ludu  w iejskiego i naszą. N ie cze­
kać nam  n a  n ią , a le  w szelkiem i s iłam i 
s ta rać  się j ą  odwrócić.

Cóż m am y więc czynić?
N ależy  przedew szystkiem , ażeby  lud 

zrozum iał położenie, w jak iem  się obecnie 
znajduje . T rzeba m u dać poznać, zkąd 
grozi mu niebezpieczeństw o, jak ie  są  jego  
praw a, obowiązki, i ja k ie  ma środki do 
obrony.

W  jak iż  więc sposób zbliżyć się do 
ludu  i przem ów ić do n iego?

T ak i sam  sposób, jak iego  użyto ju ż  
sku teczn ie  w P ru sach  Zachodnich , na 
S zląsku  i w Poznańskiem : w i e c e  czyli 
zgrom adzenia ludowe.

Pow strzy m u jąc  się z jak ie jś  dziwnej 
i niew ytłóm aczonej obawy od ag itac ji 
pom iędzy ludem  w iejsk im , wystaw  amy 
się na  to , że ag itac ję  tę  pode jm ują  i 
prow adzą nasi wrogowie.

W reszc ie  un ikajm y na wiecach 
w szelk ich  rozpraw  politycznych i narodo­
wościowych. N iech naszem  zadaniem  bę­
dzie ty lko , objaśnić ludow i jego  położe­
nie ekonom iczne i p raw ne. S ta ra jm y  się 
p rzedstaw ić mu, jak ie  korzyści w ypłyną 
d la  niego z ośw iaty, sta ra jm y  się go po­
budzić do uchw ał w gm inach  przeciw ko 
p ijań stw u , zachęćm y go do tw orzen ia  
stow arzyszeń, pouczm y go , ja k  m a postę­
pować, ażeby się  obronić od s trasz liw ej 
lichw y, i w n iek tórych  praw nych w ypad­
kach , k tóre  dzisiaj prow adzą go powsze­
chnie do zguby. L ud , widząc z naszej 
stro n y  ty lko  dobrą wolę i szczerą chęć 
przyniesien ia  m u pom ocy, nie może sam  
okazać innego uczucia, ja k  ty lk o  uczucie 
praw dziw ej wdzięczności.

W i e c e  najdzieln iejszy  p rzed staw ia ją  
środek  do zb liżenia się  i przem ów ienia 
do ludu . N a w iecach osobiście s tan iem y  
przed  nim ; tam  pozna on, jak iem i są  
nasze uczucia d la  niego; tam  dowiemy 
się o jego  potrzebach  i p ragn ien iach .

P ra sa , p ra sa  ludow a przedstaw ia 
nam  d rug i potężny środek oddziaływ ania 
na lud. Ten  w szakże środek  wówczas 
będzie m ia ł ty lko  w ażne znaczenie, jeże­
li p osta ram y  się o w arunk i, przy jaźne 
jego  rozwojowi i dzia łan iu . Dzisiaj je ­
szcze liczyć na to , że sam  lud p ren u m e­
rować i czy tać p ism a b ęd z ie , w żaden 
sposób nie m o ż n a ; trzeb a  dzisiaj n ie - 
ty lko  dawać b ezp ła tn ie  p ism a ludowi, 
a le  jeszcze i wynaleźć tak ich  ludzi, k tó- 
rzyby  mu je  czy tali. P ism a ludowe do 
pew nego czasu m uszą się utrzym yw ać o- 
fiarnością ludzi dobrej woli a przede­
w szystkiem  całego k ra ju .  Sejm  i R ady  
pow iatow e pow inne oznaczyć pew ną s ta łą  
kw otę na u trzym an ie  p ism  ludow ych, w 
polskim  i w rusk im  języku . Zobow ią­
zawszy te  p ism a do o g łaszan ia  rozporzą­
dzeń w ładz krajow ych i rządow ych, o 
ile  dotyczą one gm in  w iejskich, W ydział 
krajow y m oże nakazać zarządom  g m in ­
nym , ażeby je  prenum erow ały . G łówno ni 
zadaniem  tak iego  p ism a powinno być za ­
znajom ienie w łościan z ustaw ą gm inną, 
z p raw am i i obowiązkam i ja k ie  m ają , z 
in sty tu c jam i dla ich dobra is tn ie jącem i, 
z korzyściam i w ypływ ającem i z ośw iaty, 
a rów nież z szczególną tro sk liw ością  wy­
pada w yjaśniać kw estje  p raw ne i - ko- 
nom iczne, w życiu codziennom  w ieśn iaka 
często zdarzające się , k tó re  z powodu 
nierozum ienia ich s ta ją  się przyczyną 
klęsk  jego.

P ró ca  p ism a perjodycznie  w ydaw a­
nego, na leżałoby  ułożyć „P o ra d n ik  w ło­
śc iań sk i"  zaw ierający  w szystk ie  te  w iado­
m ości, k tó re  w życiu codziennera w ie­
śn iak a  nieodbicie są  po trzebne . N iek tóre  
rzeczy m ożnaby ju ż  w ziąść gotow e z pism  
dawn ejszych ludow ych, np . z „D zw onka" 
wyborne a r ty k u ły  ś. p . K saw erego  Bo- 
cza rsk ieg o : „O  gm inie  i urządzeniach
gm innych  i sp raw ach  obchodzących gm iny  
w ie jsk ie" . P rzep isy  podatkow e, przepisy  
szkolne, p rzepisy w ekslow e, przepisy po­
licy jne, m iary , m oneta, w k ró tk ich  za­
rysach  wyłożona p rocedura sądowa, w a­
żniejsze wiadom ości z ro ln ictw a, chowu 
b yd ła , medycyny, —  to w szystko powi­
n ien  objąć w sobie „ P o ra d n ik " . N adto 
należy dodać wzory podań do rozm aitych
w a z, wzory pokw itow ań, wreszcie wzory 
listów . K siążka  ta k a  w ydana w polsk im

i w rusk im  języku, pow inna co najm niej 
jed n a  znajdow ać się w każdej wsi.

Co do p ism a ludowego w rusk im  
języku , to  możnaby porozum ieć się z 
„P ro św itą " , z k tó rą  możemy i pow inniś­
my iść ręk a  w rękę, jako  z in s ty tu c ją  
szczerze sp rzy ja jącą  ludowi.

N adarza ją  się wszakżo często w ży­
ciu w łościan ina w ypadki, w k tó rych  sam  
poradzić sobie nie umie, i koniecznie po­
trzebu je  porady  osobistej człow ieka su ­
m iennego i w ykształconego. Z daw ałoby  
się, iż na jła tw ie j mu je j szukać we dw o­
rze. T a k  wszakże nie je s t .  W łaściciele  
w iększych posiadłości, ja k  się okazało 
przy  o s ta tn ich  wyborach, s tra c ili w ogóle 
m oralne znaczenie u ludu, i w łościanin 
nie m a do nich należytego zau fan ia .

W ie lu  księży unickich we wscho­
dniej G a li-ji weszło w spó łkę z żyda­
mi. Dowiedli oni tem , że dobro ludu  je s t  
dla  nich rzeczą obojętną. D o kogoż uda 
się po radę w łościanin? —  T rzeba  więc 
w skazać mu tak ich  ludzi, ta k ic h  mężów 
zau fan ia , w ybranych  z pom iędzy rozm ai­
tych  stanów  i rozm aitych  zawodów.

W ybór tak ich  mężów zau fan ia  u ła ­
tw ią  nam  kó łk a  w łościańskie, o czem w 
następnym  a r ty k u le  obszernie pomówimy.

Korespondencje „Gaz. Nar.u
Wiedeń d. 19. listopada.

Wady akustyczne Izby poselskiej Rady 
państwa są powodem, źe wczorajsze sprawo­
zdanie moje o przebiegu rozprawy adresowej 
dziś uzupełnić muszę uwagami, przedstawia- 
jącemi się po spokojoem ocenieniu zajść 
wczorajszego posiedzenia, które  w ogóle zro­
biło na mnie wrażenie, źe nie słyszałem je ­
szcze rozprawy adresowej tak  ubogiej we 
wszystko, co taką akcję pierwszorzędnego 
znaczenia politycznego może uczynić intere­
sującą. Jedna tylko mowa Dunajewskiego 
nosiła na sobie charakter enuncjacji polity­
cznej, — zresztą wszystko słabe, mdłe eks- 
kursje polemiczne i rekryminacje, duchem 
namiętności nacechowane, z ust deorum m i-  
norum  genłium , do rzędu których wszakże 
nie policzam hr. Hohenwarta i Gisfery. P ie r­
wszy jednak ograniczył się na wypowiedze­
niu krótkiej, lecz dosadnej deklaracji; d ru ­
gi zaś nie podniósł się bynajmniej do wyso­
kości zadania.

Hermann, jakkolwiek gorzkie stronnic­
twu pseudo-liberalnemu i m inisterstwu wy­
powiedział s ło ^a  prawdy, był raczej komi­
cznym, co niekoniecznie licowało z powagą, 
cechującą zazwyczaj uroczystą sposobność 
przedstawienia szerszych poglądów polity­
cznych, jak ą  zawsze nastręcza rozprawa a- 
dresowa.

W tym też duchu oceniają prawie wszy­
stkie dzienniki wiedeńskie wczorajszą roz­
prawę adresową. Nawet mowa Dunajewskie­
go, o ile dosłyszeć mogłem, zdawała mi się 
być bardziej kolorytu m inisterjalnego niż na 
delegata polskiego przystoi, gdyż, o ile mi 
się zdawało, pochwalała mowę tronową, k tó ­
rą  przecież jedynie jako enuncjację m i n i ­
s t e r s t w a  uważać należy, a k tóra  przecież 
żadną m iarą nie mogła zadowolnić delegacji 
polskiej. Odczytawszy mowę szanownego po­
sła Dunajewskiego, podaną w streszczeniu 
w dziennikach, zauważałem również, źe wca­
le niepotrzebnie windykował dla delegacji 
polskiej znamię wiernokonstytucyjności, nie 
przeto, jakoby Polacy byli przeciw konsty­
tucyjnym urządzeniom, lecz dlatego, źe tak ie  
wyznanie dopuszcza tłumaczenie, jakoby P o­
lacy godzili się z obecnem urządzeniem kon- 
stytucyjnem, opartem na wyborach bezpośre­
dnich, a po drugie, źe przedstawia delegację 
polską jako solidaryzującą się ze stronnic­
twem, które nazywając się specyficznie wier- 
nokonstytucyjnem, dąży właśnie do wyzucia 
krajów i królestw ze wszelkich praw, nada­
jących tymże cechę samodzielności i upra­
wnienia do urządzeń autonomicznych.

Powołane we wezorajszem mojem do­
niesieniu słowa mowy Herm ana, prostuję co 
do niektórych ustępów tern, źe jak  z donie­
sień dziennikarskich się przekonałem , po­
wiedział: „Tym sposobem łajdaczeją powoli 
wszystkie warstwy społeczeństwa; c. k. u- 
rzędnicy liberalizują lud, a m inister wojny 
liberalizuje armię." Dalej powiedział także: 
„Cesarz m ianuje się apostolskim, a cesarscy 
ministrowie są bezwyznaniowcami" itp.

Rozprawa ogólna została zam kniętą na 
wezorajszem posiedzeniu, dziś zatem zabiera 
głos sprawozdawca dr. Herbst.

Na dzisiejszem posiedzeniu były galerje 
podobnie ja k  wczoraj przepełnione. Uchwa­
lono najprzód w drugiem i trzeciem czyta­
niu pobór podatków od 1. stycznia do końca 
marca 1874 r., następnie odesłano wniosek 
rządowy, dotyczący kosztów podróży posłów, 
do W ydziału regulaminowego. W tej chwili 
mówi sprawozdawca dr. H erbst ze zwykłą 
swą zręcznością dyalektyczną, łam anem i sztu­
czkami sofistycznemi, i ze swem usposobie­
niem złośliwo-kaustycznem ; — łatwe zada­
nie wobec ubóstwa mów wczorajszych, z k tó ­
rych jedynie mowa Dunajewskiego na jaką  
taką uwagę i rozbiór krytyczny zasłużyła.

Przy specjalnej debacie zaczynają demo­
kraci stawiać poprawki radykalne, i tak  m o­
tywuje K ronaw etter poprawkę, aby w d ru ­
gim ustępie adresu wyraz dany był życze­
niu, aby Izba posłów wyszła z wyborów po ­
wszechnych. Odparcia sprawozdawcy nie sły­
szałem, gdyż było wypowiedziane śród ho- 
merycznego śmiechu. Za poprawką wstało 6 
demokratów.

Następnie stawiali demokraci różne je­
szcze poprawki, które wszystkie nie były na­
wet dostatecznie poparte. Działo się to śród 
takiego niepokoju i hałasu, źe nie zrozumia­
łem o co idzie. Do konfesyjnego ustępu za­
b ra ł głos Gauahl, występując nadzwyczaj 
namiętnie przeciw ultram ontanom ; to też ha­
łas niesłychany i dolatywały mnie jedynie

pojedyncze wyrazy, jak Trechheit, Urner- 
schamtheit i t. p.

Uderzyło wszystkich, źe księża ruscy 
głosowali z a, ustępem konfesyjnym adresu, 
nie idąc tedy za wskazówką, daną przez m e­
tropolitę. Nareszcie przyjęto adres bez wszel­
kich odmian. Jeżeli juz posiedzenie wczoraj­
sze mało zbudować mogło zwolennika przy 
zwoitych form parlam entarnych, to wcale dzi 
siejsze podobniejszem było do zgromadzenia 
„Bezirksbergerów" M ariahilfu, niż do posie­
dzenia ciała ustawodawczego.

Posiedzenie najbliższe w piątek.
Kryzis w W ęgrzech, k tórą  s'gnalizowj 

łem przed 10 dniami, konstatują dziś wszyst­
kie dzienniki, również jak  zapowiedziane 
przezeinnie wybtąpienie na widowisko areny 
politycznej postaci Senyeya, który tem i dn ia­
mi do Gódolló był powołany, na złość D z. 
Polskiemu. Trochę cierpliwości, a przekona 
się, źe co w tej mierze pisałem, nie były u- 
rojenia. W ielkie przewroty na polu polity­
ki nie dokonywują się przez noc; proces po­
dobny odbywa się zwolna, mając swój po­
czątek często w przeszłości dalekiej, nawet 
takiej, kiedy Węgrzy mieli już w pogotowiu 
swój rząd samodzielny i swego króla w za­
nadrzu.

Londyn d. 16. listopada 1873.
W dziennikach angielskich czy tam y: 

„Dymitr Bogusz, la t 31, mieniący się P ola­
kiem, stawionym został przed ahiermanem 
(ławnikiem) Robertem Carden w Manshion- 
House (sąd policji prostej w „City".)

Okoliczności, towarzyszące temu wypad­
kowi są następujące: Kilka dni t mu, D y­
m itr Bogusz zauważanym został j>rzez poli­
cyjnego konstabla, Fullera, jako żebrak na 
Cheapside *). Kożuch stanowił jego ubranie, 
i pismo łamanym angielskim językiem pi­
sane na papierze zawieszonem było na jego 
szvi. Konstabl, nie pozwalając mu stać na 
miejscu, rozkazał mu być w ciągłym ruchu. 
Nie przeszkadzało to wszakże obżałowanemu, 
by ruszywszy się z miejsca, w którem mu 
stać wzbroniono, nie wyciągnął ręki po ja ł ­
mużnę na drugiej stronie ulicy. N itm ogąc więc 
dójść do ładu, policjant zap ^wadził Dymitra 
Bogusza do aresztu policyjnego w City, sk u t­
kiem czego sprawa odroczona na tydzień, 
przyszfa nareszcie pod rozwagę m agistratu 
(sądu poli ji prostej).

P . Zambrzycki, tłumacz policyjny, k tó ­
remu powierzonem było śledztwo w s ; rawie 
obiałowanego, oświadczył, źe teoźe obźało 
wany wraz z m atką swoją podeszłą w wieku 
i trzema krewnymi, dwóch bardzo są jeszcze 
młodzi, mieszkają w nędznej gospodzie na 
Saint Pancras (północnej części Londynu), 
sposób życia uwydatnia najzupełniejsze ubó­
stwo. Byli oni parobkam i we własnym k ra ­
ju, i dla poprawienia swojego bytu postano­
wili udać się do Kanady. Są oni, mówił p. 
Zambrzycki, ludźmi pracowitymi i dobrego 
prowadzenia się, kraj własny opuszczając za­
opatrzyli się w znaczną sumę talarów. J e ­
szcze w Hamburgu, dokąd najpierwej się u- 
dali, posiadali w wspólnej kasie 17 ft. szter- 
lingów po opłaceniu nawet kosztów podróży 
do Hull. Przybywszy do Londynu, fundusze 
ich wyczerpanemi prawie zosta ły ; nie zna­
lazłszy zaś nikogo, z którymby swoim roz­
mówić się mogli językiem, lub też, ktoby 
wskazał im środki do dalszej em igracji — fun­
dusze szczupłe, jakie posiadali, wyczerpali 
zupełnie, i do ostatecznej zeszli nędzy.

Miotani rozpaczą zdecydowali się na ż e ­
braninę po ulicach; i gdy takiem  zajęsy rze­
miosłem najstarszy ze czterech — dostał się 
jak widzimy, do policyjnego aresztu, inni 
tymże procederem życia trudniący się w in ­
nych częściach m iasta mieli pociechę spotka­
nia pewnego pana mówiącego po polsku, 
który w pierwszym zaraz razie dał im sześć 
szylingów na opłacenie mieszkania, a później, 
Od czasu do czasu udzielił im dwanaście szy­
lingów dla ochronienia ich od głodowej śmierci.

W ciągu wyprowadzenia powyższego 
śledztwa m agistra t City udawał się o po­
moc dla tych biednych doznanego w Londy­
nie i Anglji, a nawet we Francji i Polsce 
„Tow arzystw aLiterackiego Przyjaciół Polski*.

Odwoływanie się to w rezultacie okazało 
się bezskutecznem, bo Towarzystwo odpowie­
działo, iż posiada fundusze tylko na wspar­
cie wychodźców lub więźniów politycznych, 
zostających bez sposobu do życia. Trzej to ­
warzysze obiałowanego ubrani również byli 
w kożuchy i wszelkie mieli podobieństwo 
do chłopów. Koniec końcem, alderman Sir 
Robert C irden  rozkazał odprowadzić całą 
rodzinę złożoną z 5 osób do domu przytułku 
„City of London Union Bow“ , a jedno­
cześnie wyraził nadzieję, źe dziennikarstwo 
stolicy i kraju nie omieszka zwrócić uwagi 
dobroczynnej publiczności, któraby składkam i 
swemi pragnęła przyjść w pomoc nieszczęśli­
wym w ich podróży do Kanady. Nadto o- 
świadczył S;r Robert C irden , że z przyje­
mnością podejmie się przyjmowania wszelkich 
funduszów, na ten cel na ręce jego nade­
słanych.

W parę dni Sir Robert Carden ogłosił, 
że otrzym ał składki blisko 19 funtów, w k tó ­
rej przyjęli udział i Polacy, i źe za tę sumę 
zostaną nieszczęśliwi wysłani do Kanady, 
aby tam być żebrakami.

Dnia następnego, korzystając z posiedze­
nia Związku Ludu Polskiego p. Konrad D ą­
browski następujący wniosek w rodzaju an­
gielskich rezolucji przedstawił zgromadzonym 
do przy jęcia:

„Dzisiejsze zgromadzenie politycznych e- 
m-grantów, dowiedziawszy się z dzienników 
o smutnej sprawie ich rodaka, D ym itra Bo­
gusza, stawionego przed sądem Manshion- 
House, i o sposobie postąp :enia z nim pre- 
zydującego tam alderm ana sir R oberta C a r­
den, publi znie i najszczersze składa mu po­
dziękowanie za jego sąd łaskawy i w spanii 
łomyślny, względnie do tych Polaków, będą­
cych ofiarami moskiewskiej polityki, zm ierza­
jącej do wytępienia polskiego i litewskiego 
żywiołu na Litwie, tej nierozdzielnej części

*) „Cheapside*, ulica najbogatsza i najwięcej 
jak we dnie tak w nocy uczęszczana.

I starodawnej Polski, a to w celu 
i wienia kraju  przez zaludnienie miej9C, V 

szczonych przez takich jak Bogusz, u ,flje 
cych się na emigrację, ludźmi rasy zUP 
obcej, t. j. kacapami." . ur«-

Przy tej sposobności Z grom adzen ie  
tykow ato  postępow anie Tow arzystw a 11 
cko-hi-torycznego.

O fakcie z rodziną Boguszów, ,k"° j 0Ść 
bałamucona porzu iła kraj, gdzie żył® [ 
wygodnie, aby szukać lepszej doli u dU 
donoszę dlatego, aby f ik t  ten bvłnauką 
innych łatwowiernych, którzy dają się W l  
skiwać oszustom, i opuszczają kraj rod z1®.', 
aby później na obczyźnie z głodu lub * v 
zieniu życie zakończyć.

Dotąd w piśmie waszem nie i  
wiadomości o śmierci zacnego weterana *P 
wy naszej, pułkownika w czasie listopad® 
go powstania, Ludwika Oborskiego. 
dny starzec ten zeszedł ze świata d. 28- P 
dziernika, był on pułkownikiem 7. P.ut ^  
piechoty liniowej, a ozdobiony liczne®1 
zasługi i waleczność orderami. Ś. p- 
ski urodził się w 1790 r., służył pod ^°^r0. 
towskim w wyprawie Napoleona I. do ® 
skwy, przyjmował udział najmniej w sf. 
bitew. Przy oblężeniu Rygi był pod dowo®, 
twem Macdonalda, a oblężeniu Gdańska P i 
dowództwem Rappa, tu też otrzymał 
zasługi wojskowej. Za Konstantego był J . 
pułkownikiem a jako  tak i należał do 
sków, mających na celu wydobycie się ’z ' 
rzma. :

W pierwszej nocy rewolucji listopado^„ 
otworzył więzienia karm elickie i wyp®s 
uwięzionych za przestępstwa polityczne r 
daków. Po upadku powstania wyszedł ® 
emigrację, ale w każdym porywie n®r0'L 
b rał czynny udział. Należał do wypf® , 
Zaliwskiego — był czynnym bardzo cz*®1! 
kiem Towarzystwa demokratycznego w lat®®, 
1846, 1848 pospieszył do kraju, aby b® 
udział w walce z nieprzyjaciółmi. W 
z -ańskien stoczył świetną bitwę pod M>*° 
sławiem. Po zgnębieniu narodowego ru®® 
walcził za wolność Niemców w Badeóski®1® 
pod Mierosławskim. I  od tego czasu aż ® 
ostatniej chwili br.,ł udział we wszystk1® 
pracach emigracji, mimo podeszłego wio* 
czuł zawsze po młodemu, posiadał też og®1' 
ny szacunek emigracji i zwykle był powo*?' 
wany na prezesa wszelkich zebrań wycbo®^ 
twa. Pochowany 30. października. Nad gfjjj 
bem jego przemawiali: Rozwadowski, Te®1® 
Dąbrowski i major Szulczewski. k

Od lat dwudziestu k ilku nieboszczyk 
miał przytułek w domu państwa Kryński®11) 
oni też zajęli się oddaniem zmarłem u o3®8, 
tniej posługi, a po dopełnieniu s m u tn i ,  
obrzędu zaprosili na wieczerzę orszak pogrz®j 
bowy. Przy tej sposobności p. Szulczew3k 
imieniem emigracji podziękował za trosk}1' 
wość dla nieboszczyka, gospodyni domu i l e- 
córce, które wspierają gorliwie wszystko ® 
jest polskiem , chociaż pani Kryńska j®sl; 
rodu Angielką.

  i
Projekt Wydziału krajowego d° 

ustawy o okręgach gminnych;
obowiązującej w królestwie G alicji i Lo&°'

merji z  w ielkiem  ks. K rakow skiem .

D z i a ł  1. O o k r ę g a c h  g m i n n y c h -
§. 1. Okręgi gminne tworzy się dla z®, 

łatw ienia spraw policji miejscowej, jakot®» 
spraw należących do poruczonego zakres® 
działania gmin i obszarów dworskich.

§. 2. Po wysłuchaniu Rad powiatowy®® 
oznaczy nam iestnik za zgodą Wydziału kr®' 
jowego ilość i granice okręgów, niemnieJ 
siedziby naczelników okręgowych.

Przy ustanowieniu rozległości kaźdeg® 
okręgu uwzględniać należy równie m ożność  
szybkiego załatwiania spraw, jak  oszczędność 
w wydatkach. Ludność około sześciutysięc? 
mieszkańców i przestrzeń około dwu m® 
kwadratowych winne być przeciętną miarą 
okręgu — o ile geograficzne położenie, g<T 
stość zaludnienia, lub inne miejscowe przy ' 
czyny nie uzasadniają stosowności odm ienne­
go rozmiaru.

Tylko gminy i obsziry dworskie nale­
żące do tego tamego powiatu mogą stano­
wić jeden okrąg gminny.

Ilość i granice okręgów, niemniej ozna- 
czeuie siedzib urzędowych zmienia nam ie­
stnik za zgodą W ydziału krajowego, na 
wniosek lub po wysłuchaniu zdania Rady 
powiatowej.

§ .3 .  Miasta posiadające własne statuta, 
wyjęte są ze związku okręgowego.

Inne gminny mogą być na własne żą­
danie z tego związku wydzielone, jeżeli jest 
dostateczna rękojmia, źe należycie załatw iać 
będą sprawy wchodzące w zakres działania 
Okręgu.

D z i a ł  II. O n a c z e l n i k u  o k r ę g u .
§. 4. Sprawy wchodzące w zakres dzia­

łan ia  okręgu, załatw ia naczelnik okręgu.
Naczelnik okręgu ma w swych urzędo­

wych czynnościach charak ter organu władzy 
publicznej.

§. 5. Naczelnika okręgu mianuje nam ie­
stnik na wniosek i za zgodą Rady powia­
towej.

§. 6. Naczelnikiem okręgu może być 
każdy własnowolny mężczyzna, który ukoń­
czył dwudziesty czwarty rok życia, je s t oby­
watelem państwa^ austrjackiego, i posiada 
odpowiedni stopień wykształcenia.

Ustępujący naczelnik okręgu może być 
na nowo mianowanym.

Urzędnicy państwowi i wojskowi w czyn­
nej służbie zostający nie mogą piastować 
posady naczelnika okręgu.

§. 7. W ykluczeni są od możności p ia­
stowania posady naczelnika ok ręg u :'

a) wedle ustawy z dnia 15. listopada 
1867 (Dz. u. p. 1. 131) skazani na karę za 
jakąkolwiek zbrodnię, albo za przestępstwo 
kracL.ieży, sprzeniewierzenia, udziału w tych­
że, i oszustwa (§§. 460, 461, 463 i 464 ust. 
kar.), a to aż do ubiegu czasu oznaczonego 
w drugim i w ostatnim ustępie §. 6. wspo­
mnianej ustaw y;

b) zostający pod śledztwem z powodu 
czynów karygodnych, pod a) wymienionych, 
przez czas trw ania śledztw a;



c) osoby, co do których m ajątku ogło­
szono konkurs wierzycieli (upadłość), jak  
długo trw a roprawa konkursowa;

d) osoby, które w skutek czynu popeł­
nionego z chęci zysku usunięte zostały w 
drodze dyscyplinarnego postępowania z urzę­
du lub ze służby publicznej, przez trzy la ta  
po ich usunięciu.

Naczelnik okręgu t  aci posadę, jak  ty l­
ko zajdzie lub wiadomą stanie się jakakol­
wiek okoliczność, wykluczająca od możności 
piastowania tej posady.

§. 8. Uchylić się mogą od piastowania 
posady naczelnika okręgu :

a) liczący przeszło sześćdziesiąt la t życia;
b) ci, którzy piastowali urząd naczelni­

ka okręgu pizoz cały perjod trzy letn i;
c) zamieszkali poza granicam i powiatu.
Rada powiatowa może także z innych

ważnych powodów uwalniać od obowiązku 
przyjęcia posady naczelnika okręgu.

Kto bez takiego uwalniającego powodu 
wzbrania się zająć posadę naczelnika okręgu, 
lub przyjętej dalej piastować nie chce, pod­
pada karze pieniężnej, k tórą  wymierza W y­
dział powiatowy do wysokości sumy 100 złr.

Od takiego orzeczenia odwołać się mo­
żna do W ydziału krajowego.

K ara pieniężna wpływa do kasy pow ia­
towej.

§. 9. Przy objęciu urzędowania sk łada 
naczelnik okręgu w ręce starosty powiato­
wego w obecności delegata W ydziału powia­
towego przyrzeczenie w miejsce przysięgi:

„iż zachowa Jego cesarskiej i królew­
skiej Mości wierność i posłuszeństwo, prze­
strzegać będzie usiaw, i sumiennie wypeł­
niać obowiązki swoje“.

§. 10. Naczelnik okręgu pobiera stnłą 
płacę, i ryczałtową kwotę na pokrycie ko­
sztów kancelaryjnych i podróży.

Wysokość płacy i ryczałtowej kwoty u- 
stanawia Rada powiatowa.

§. 11. Perjod urzędowania naczelnika 
okręgu trwa la t trzy. Ustępujący naczelnik 
okręgu, obowiązanym jest wszakże urzędo­
wać aż do wstąpienia swego następcy.

§. 12. Jeżeli naczelnik okręgu urzędo 
wać nie może, poleci s ta ro s t ' powiatowy za 
zgodą W ydziału powiatowego, a w razach 
nie cierpiących zwłoki, za zgodą prezesa 
Rady powiatowej tymczasowe zastępstwo, 
komu za stosowne uznają. (D n )

K r o n i k a

Kurjerek lwowski.
—  Otrzymujemy wiadomość, że i analiza 

chemiczna uie wykryła śladów trucizny w zmar­
łym Mieczysławie Paszkowskim. Pokazuje się 
więc, że nagła śmierć jego na ulicy, gdy wra­
cał do swego domu, pochodziła z przyczyn na­
turalnych. Porażenie serca było tą przyczyną. 
O pismach i pracach politycznych śp. Paszkow­
skiego, jako też o jego życiu podamy w później­
szym czasie obszerniejszą wiadomość w odcinku 
naszego pisma.

—  Wszystkie doniesienia o śmierci śp.
Mieczysława Paszkowskiego, podane Gazecie 
Narodowej, napisał najbliższy przyjaciel śp.
Mieczysława Paszkowskiego, pau Agaton Giller. 
A już dniem przed nią podała G azeta Lwowska  
policyjną wiadomość, że Paszkowski się otruł. 
N igdy w uiczem nie prześladował p. Dobrzański 
śp. Paszkowskiego. Ze w ostatnich czasach Pa­
szkowski starał się o to, aby na powrót przy­
jęty był do redakcji G azety Narodowej, z 
której w przeszłym roku sam w ystąpił, a jego 
staranie nie odniosło skutku, z powoda iż ża­
dnej posady opróżnionej uie było, to przecież 
prześladowaniem nazywać się nie moio. Tyle w 

" odpowiedzi pani Walerji z Darowskich Ski- 
bickiej.

—  Biedny ten teatr ruski we Lwowie I W ą­
ska i szczup'a sala Strzelnicy miejskiej wie­
cznie bywa pustą na przedstawieniach towarzyjj 
stwe p. Mołęckiego. Zrozumieć łatwo, dlac ego 
russcy ci, którzy pana M. zamknęli podwoje 
Narodnego domu, nie wspierają jego usiłowań, 
pojąć jednak trndno, z jakiego powodu szczerzy 
Busiui od ojczystej sceny stronią. Pan M. jest 
zmuszony wkrótce Lwów opuścić!...

—  Na dworcu kolei Karola Ludwika okazu­
je się zupełny brak policji. Donoszą nam ztam- 
tąd o ciągłych kradzieżach, popełnianych w 
magazynach, salonach i innych lokalach . Tru­
dno żądać od urzędującego tam komisarza, aby 
prócz przydzielonego mu obowiąku obserwowania 
podróżnych, strzegł jeszcze od rzozimieszków plą- 
drnjących po dworcu. W tym celu możnaby roz­
stawić stałych ajentów.

—  Dzienniki lwowskie głoszą ciągle o no­

wych kradzieżach i o wzmagającej się liczbie 
podejrzanych indywiduów; Otóż podobne indy­
widuum od kilku dni skrada się prawie co wie­
czora na podwórze Strzelnicy, i zdaje się wywą. 
chiwać zdobyczy. Zwracamy uwagę policji na to 
indywiduum, które wedle opisu stróża jest wzro­
stu miernego, szczupłe, twarzy pociągłej białej, 
ma faworyty rudawe, lat jak się zdaje 2 4 — 2 8 . 
Wierzchnie okrycie ciemno-oliwkowe, kapelusz 
niski filcowy z duem okrąąlem, malemi kry- 
sami.

—  W kościele św. Mikołaja w niedzielę 23 . 
bm. o godzinie 9. wykona galic. Towarzystwo 
muzyczne pod kierownictwem p. Miknlego nastę­
pujące utw ory: 1) Caldara. Regina caeli laetare.
2) Seb. Bach. Preludio. 3) Beethoven. Modlitwa.4) Palaestrina. Adoraraus. 5 ) Pachelbel. Prelu* 
dio. 6) Gounod. Ave verum corpus. 7 ) Muffat. 
Toccata. 8) A lla trinita beata.

— Na liczne interpelacje odpowiadamy, i i  
notowanie kursu akcji galicyjskiego Towarzystwa 
kredytowego w Gazecie L w ow skiej, jest bez­
podstawne, albowiem Towarzystwo kredytowe 
ziemskie, nie zajmując się iaduemi operacjami 
bankowemi, nie wydaje żadnych akcji.

—  Donosiliśmy wczoraj na tem miejscu O 
morderstwie, dokonanem d. 20. b. m. w Żółkwi. 
Nadesłano nam kilka szczegółów, które objaś­
niają nas, i i  był to debiut lwowskich rzezi­
mieszków 1 Starą trafikantkę znaną Ryfkę Auf- 
schauer znaleziono wj dema nieżywą. Ręce 
związane i znaki od palców na gardzieli wska­
zują, iż  została zadaszoną. Mordercy musieli 
ujść kiedy jeszcze ich ofiara siedziała w trafice, 
około 11. godziny w nocy. Siadów włamania 
się niema żadnych. Trafikantka sypiała sama 
z obawy aby jej kto z osób przy niej śpiących 
nie okradł , synowie uawet mieli wstęp wzbro­
niony. Byia ona pierwszą kapitalistką w Żół­
kwi, a wszystkie pieniądze jakie miała znikły. 
Zrabowano podobno kilkadziesiąt tysięcy w go­
tówce, bogatych zastawach, perłach i dyamen- 
tach. Sprawcy morderstwa mają być obcymi, 
nader biegłym i w swoim zawodzie. Mieszkańcy 
Zólkwi podejrzywają o tę zbrodnię lwowskich 
rzezimieszków, gdyż właśnie tego dnia przybyły 
trzy fiakry ze Lwowa. Sąd żółkiewski i poli­
cja tamtejsza krzątają się — zdaje nam sio, iż 
lwowskie władze bezpieczeństwa powinneby naj­
gorliwszą w tej mierze rozwinąć czynność.

— Na waluem zgromadzeniu Towarzystwa 
bratniej pomocy słuchaczów akademii technicznej, 
odbytem na duiu 16. listopada 1873 . wybrano 
dr. Feliksa Strzeleckiego, rektora akademii te­
chnicznej, jednogłośnie kuratorem tegoż Towa­
rzystwa. Większością głosów  obrano przewodni­
czącym Placyda Dziwińskiego, skarbnikiem Ar­
tura K5vessa. Do Wydziału w esz li: Gozdowski 
Władysław, Janelli Franciszek, Radecki Józef, 
Świątkowski Antoni Szczęsny, August Witkowski; 
jako zastępcy: Kakowski Stefan, Kohlman A n­
toni, Kościelecki Alfred, Krobicki Leon, Tokar­
ski Stanisław. Z Wydziału Towarzystwa bratniej 
pomocy słuchaczy akademii technicznej We Lwo­
wie dnia 21 . listopada 1 873 . P. D ziw ińsk i, 
prezes. A . S. Świątkowski, sekretarz.

—  N a posiedzeniu trybunału państwa, od­
bytem we wrześniu, wyszła skarga przeciw mini­
sterstwu finansów. W skutek rozporządzenia te­
goż, kilka komisarzy straży skarbowej w Ga 
licji, przed ukończeniem 4 0  lat służby zastało 
spensjoDOwanych, i to z pensją według dawniej- j 
szego wymiaru, pomimo że kazano im pełnić j 
służbę po kilka miesięcy dalej, podczas czego > 
weszła w życie nowa ustawa pensyjna. Komisarz ! 
Rickauer z Niska, także tym sposobem spensjo- j 
now any. rekurowal do ministerstwa finansów inow any, rekurowal do ministerstwa finansów 
przeciw temu pokrzywdzeniu, a otrzymawszy re­
zolucję odmowną, zaniósł skargę do trybunału  
państwa. Trybunał nie tylko że uznał pretensje 
komisarza B. za słnszne, ale wyraził swoje zdzi­
wienie, jak można pensjonować urzędnika, zdol­
nego jeszcze do pełnienia obowiązków, jak to 
miało miejsce w rzeczonym wypadku. W skutek 
tego wyroku komisarz B. otrzymał całą pensję, 
przypadającą za 4 0  lat służby w kwocie 9 00  
zlr. Komisarze Siekierski w Krakowie i Trojual- 
ski w Sokalu, także spensjonowani, wejdą w skn 
fek powyższego wyroku trybunału państwa w 
posiadanie należącej im się wyższej pensji.

—  Czas pisze: Naczelnik tutejszej ekspozy­
tury prokuratorji skarbowej, dr. Karol Kauz, po­
w o ln y  został do naczelnej prokuratorji skarbo 
wej we Lwowie i opuszcza w tych dniach Kra­
ków. Jeszcze wówczas, kiedy tutaj istniała odrę­
bna prokuratorja skarbowa, dr. Kunz był przez 
kilka lat referentem dla właściwych spraw kra­
kowskich, zalatiianyCh d iwniejszemi czasy w 
biórzo spraw skarbu i instytutów publicznych. 
Dr. Kunz objąwszy kierownictwo ekspozytury, 
sprawował je przez lat pięć, a w ciągu swego 
urządzenia umiał sobie powszechny zjednać sza­
cunek. Następcą jego jest dr. Łopuszański ze

Lwowa, mianow.aay przed kilku, tygodniami radcą 
skarbowym.

—  Mianowania. Minister sprawiedliwości 
mianował adjunkta sądu powiatowego dr. Jana  
Prokopa w Tarnowie sędzią powiatowym w 
Mielcu.

—  Drohobycz d. 19. listopada. Donie­
siono wam już zapewne o rezultacie glosowania 
na posła krajowego; udzielę wam przeto jeszcze  
kilka szczegółów, wyjaśniających przebieg smu­
tnej tej akcji, która potwierdziła dziś powsze­
chnie pannjące przekonanie, że żydzi stoją wro­
go wobec wszystkich partji narodowych. O i cza­
su rozpisania wyborn na posła mówiono w mie­
ście o dwóch kandydatach, mianowicie o ks. B a -  
r e w ic z u  ze strony polskiej i o prof. A n t o ­
n i e w i c z u  ze strony moskalofilów. Pierwsi ma­
ją do 3 0 0  głosów, drudzy do 15 0  gł.; wszy­
stko zatem zależało od tego, na czyją stronę 
przechylą się żydzi. Ks. B a r e w i c z a  żydzi i 
komunalna partja w żadeu sposób nie chcieli 
dopuścić, gdyż w sprawach gminnych jest on 
giową opozycji przeciw żydom, magistratowi i 
części chrześcian. Zdawało się przeto, że za­
miejscowy kandydat, przeciw któremu nie będzie 
tamże żadnej preoknpacji, może połączyć głosy  
tak Polaków, jak i Rusinów a może i żydów. 
Stawił się wskutek zawezwania miejscowego dr. 
H e n r y k  J a s i e ń s k i ,  który na zgromadzenia 
wyborczem zjednał sobie w skutek swej mowy kan­
dydackiej uawet i część żydów, a szczególnie jednego 
zjich kierowników dr. Wohllernera, który w komi­
tecie oświadczył, łe  żydzi głosować będą za dr. 
J a s i e ń s k i m .  Partja ks. B a r e w i c z a  mimo 
to obstawała jeszcze za nim, przyjechał nare­
szcie R o m a n o w  ic z ,  i w swej jak zwykle do­
brze wygładzonej mowie niezadowolił ani naro­
dowej partji ani żydów i musiał z niczem odje­
chać, nieznajdując niczyjego poparcia. Tak stały  
rzeczy aż do ostatniego dnia prżed wyborami. 
W niedzielę nareszcie żydzi mimo przyrzeczeń 
danych dr. J a s i e ń s k i e m u  odstąpili go i za­
częli agitować za moskalofilem prof. A n t o n i e ­
w ic z e m , od żydów odstrychnął się jedynie  
dr. W o h l l e m e r  i kilku jego adherentów, 
a ci wstrzymali się od głosowania. Gdy więc 
żydzi stanęli przeciw kandydatowi narodowemu, 
nie było już wątpliwości, że takowy nie będzie 
miał większości głosów, bo żydzi wraz z mo- 
skalofilami mają większość. Przebieg głosowania 
znany wam, działy się wielkie nadużycia, żydzi 
i teść prof. Antoniewicza ks. Kmicikiewicz agi 
towali nawet pięściami za swoim kandydatem, 
nawet w sali wyborczej agitowano a polskich 
wyborców wypychali policjanci. Rozdrażnienie do­
szło już w pierwszym duiu do tego stopnia, że 
komisarz rządowy odroczyć m usiał głosowanie, 
gdyż obawiano się rozruchów, a w nocy wy­
buchły 3 pożary; możecie sobie wystawić jaki 
stan umysłów był na drugi dzień. Wściekłość 
żydów doszła do ostateczności, zwożono forszpa- 
nami żydowskich wyborców. Gdy reznltat został 
ogłoszony, żydowska muzyka przed urzędem 
gminnym zaczęła grać „kołomyjkę8 i „Segen 
Oesterreich8.

Motywa odstąpienia żydów od kandydata 
narodowego niesą zupełnie wyjaśnione. S z o m e r 
I z r a e l  telegraficznie popierał kandydaturę R o-  
m a u o w ic z a  (jedyny Polak, który uzyskał u 
znanie tej pięknej korporacji.) Widziałem na 
własne oczy ten telegram. Żydzi jednak nie przy­
stali na nią. Stosunki miejscowe przyczyniły się  
głównie do popierania prof. Antoniewicza, gdyż 
żydzi wraz z moskalofitami mają większość w 
Radzie miejskiej, i teroryznją Polaków, ale dla­
czego w takim razie ładzili Polaków i przystali 
na narodowego kandydata? Możebnem jest, że 
w ostatniej chwili otrzymali taką wskazówkę z 
Wiednia. Z panem Lasserem komunikował się  
we Wiedniu jeden z przodowników żydowskich, 
p. G o ld h a m m e r .  Faktem jest, że żydzi ma­
jąc sposobność odłączyć się od moskalofilów i 
przystąpić do zgody, proponowanej im przez 
polskie stronnictwo, takową odrzneili i tem po­
nownie zadokumentowali się jako wrogi nasze.

—  (NI) KrakÓW 19 . listopada. Rada miej­
ska na dzisiejszem posiedzenia, po dość długiej 
rozprawie przyjęła wniosek sekcji skarbowej, 
aby wpłynąć mającą d. 2. grudnia ratę poży­
czki pćłtoramiliouowej, ulokować w teu sposób : 
2 3 .0 0 0  złr. ua opłatę losów wylosowanych we 
wrześniu, 2 5 .0 0 0  zlr. umieścić na 6°/0 w kasie 
zaliczkowej, 6 2 .0 0 0  złr. również na 6%  w ka­
sie oszczędności, a 1 5 0 .0 0 0  zlr. pożyczyć na 7 °f0 
bankowi hypntecznemn, na zastaw 1 5 .0 0 0  sztuk 
losów krakowskich.

Do deputacji mającej wręczyć Naj. Pa> n 
adres miasta Krakowa z powsdu 25rocznicy 
wstąpienia na tron, przeznaczeni zostali dr. Dietl, 
dr. Weigel i dr. Samelsou.

Na interpelację w sprawie częściowej re­
stauracji Sukiennic odpowiedziała komisja poża­
rowa, że restauracja ta odbywa się z jej rozpo­
rządzenia.

L w ów , z Izb y  h a n d lo ­
wej dnia 21. listopada 

1. Akcje za sztukę. 
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Jascy 
Banka hip. gal. po 200 zł 

krajów, z wpł. 50pr.
I I . L isty zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.

„ » „ 4 pr. w. a.
Banku hip. gal. 6 pr.
Gal. aakł. kred. włość.
U l. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galic.
Losy miasta Krakowa 

IV. Monety.
Dnkat holenderaki 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół impeijał rosyjski 
Bnbel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro
W iedeń d. 18. listop. 
Powszechny dług państ.

(za 100 złr.)
Bent. austr. wbankn. 6 pr. 

„ W  sreb. 6 „ 
1839 całe losy (m. k. i 

5  g  1839 \  losu „ 
S R  1864 po 250 zł. 4 pr. 

1860 _ 500zł.w.a.5pr.
ie 60 _ 100 „ „

. .  . 1864 „100 „ ,  » 
Listy ia it. dom. po 120 5 pr.
Oblig. indm. (za lOOzł.'
Galicyjskie
Bukowińskie

płacą |żądają

72 70 
277 -  
243 — 

93 60 
101 -  
108 _  
133 25

77 75 78 50
70 75 71 50
80 90 81 90
91 - 92 25

74 CO 75 60
22 - 24

5 32 6 42
5 34 5 44
9 3 9 12
9 12
1 68 1 76
1 54 1 55
1 69 1 71

108 25 109 50

:nne pulbiczne pożyć z. 
Węgicr.poż.koLpo 120zl.5p- 
Węg. poi. prom :.) > 11 ' 
Turecka poi. kol. po 400 fr

Akcje bankowe. 
Anglo-austr. po 200 zł. 120 
Boaencred.au.po200zl.40 pr 
Zakł.kr.dla b.i prz.po JGOzt 

„ „ węg.200zł. em.80p.
Tow.eskont. n.austpo500zl 
Franco-austr. po 200 złr.

em. 40 p r....................
Franco-wągier, po 200 zi. 

-  pr

68 80
72 go 

263 _

Gal. bank hip- po 200 zł.
em. 80 pr...................

Gal bank dia hand. i przein 
po 200 złr. . • • - 

Gal zakł. kr. ziem.po 200zł. 
Gal. bank kraj. po 200 złr.

em. 50 pr. . - ■
Renten bank po 200 zlr. 
Banku nar. austr po 600 zł. 
Banku powsz. aus.po 200zh\ 
Unionbank po 200 złr. 
Vereinsbank po200zł.e.40p. 
Verkehrsbank pow.po 200zł. 
Wechslcrbankwied.po200zł.
Wied. bankyer. po 200 zlr.

Akcje kolei. 
Albrochta po 200 złr. 
Alfóldzkiej po 200złr. srob. 
Dniestrzańskiej „ n
Elżbiety „ m- k.
Ferdynanda półn. po 1000 

złr. m. k. . 
r  rano. Józ. po 200 złr.. W. a, 
Kol gsl.Kar.L. po 200 z (m.. 
Lw. Cze a Jas. po 200 złw. k

218 2 
122 —  
845 -

40 7!

21 50

plącą j żądają

39 -  
124 50 
24 75 

117

41 75 

22 50

125 50 
25 25 

119 -

144

217 50

Mor. Szl. (enct )p»2(Młzłr.a 
Aust.półn.zach.po200 zł.sr 

„ „ lit. B. po 200 zł.sr.
Rudolfa po 200 złr. s. r. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
Sb atseisb. Ges. 200 zł. w. a. 
Suibahn po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł 
Węg.gal.(Lup.)po200zł.w.a. 
Wąg.pół. wschód p.200 zł. s 

,  wsch. (Ostb.) po 200
złr. w. a ......................

„ zachód. (Westb.) po 200
złr. w. a.....................

Akcje przemysłowe. 
Budow.Tow.austr. po 200 zł 

» » Wied. „ 100 „
» tanich pom.polOO z. 

Borys.Petr.Cp.po 200 zł. wa. 
Listy zastaw . (za lO O zł. 
Boden cred.allg. ost.5pr.sr. 
-'■* spłap. w 33 lat. 5 p. wa. 

Iow. kr. ziem .4 pr.w.a.
r. 1- l” , i> 5 Pr- w- a- Galie, bank hip. 5 pr. w . a 
„ Zak. kr. włość. 6 pr. w.a. 

Bank nar. austr. m. k. 5 pr. 
n » s W. a.

Obligacje pierwszeń­
stwa kolej. (za 100 z ł r . ; 
Albrechta. po300zł.6p. lOOz ł 
Alfóldz. 200 zł.5 p r.sr.w .a . 
Czeska z.300 zł. 5 p. sr . w.a 
Dniestrzańska 300 „ „
Elibietypo 5 pr. srebr. w.a. 

em. 1862 6 pr. 
em. 1870 6 pr. 
em. 1872 h p?-.

płacą |żądają
zlr. ■w. a.

l
i

i
i

i 
© 

11 196 — 
131 _  
157 —

723 50 
162 2 > 
173 —

323 50 
162 75 
176 -

109 - 110 -

57 50 58 —

129 - 130 -

68 50 
28 50 
17 25

69 -  
29 -  
17 ro

98 50 
84 -  
70 60 
75 75 
80 50 
80 50

99 -  
85 -  
71 50 
76 25 
81 80 
91 50

91 85 92 -

84 -
94 —

95 -  
93 —

102 50 
101 -

78 -
84 50 
9> -  
39 -

93 50

102 50

Ferdynanda półn. 6p r. m. k 
» 8 6 pr. w. a

£ „ 6 pr. sr.
L. 300 zł.5 pr.sr.w.a 

„ II. em. 5 pr. „
„ U L em. 1871 300

Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 
300zł.5 p r.srebr.w.a 

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zl. 5 pr. srebr. w. ». 

L w, Czer. Jas. I II . em. 1868 
300 zł. 6 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jus. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pr. srebi. w. a. 

Bndolfa po 3 )0 zł.6 pr.sr. wa 
em. 1869 po 300 zl. 

5 pr. srebr. w a. 
„ 1872 po 300 zł. 

5 pr. srebr. w. a. 
Siedmgrodz. 600 fr 5 pr.
Papiery loteryjne (szt.)
Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z. 
Klary po 40 złr. m. k. 
Keglevich , 1 0  ,
Krakowska po 20 zlr.
Palffy „ 40 „ „
Rudolfa 5 lo
Ks. Salm „ 40 ”
St. Genois „ 40 ” *
Stanisław, (poi.) po 20zl.wi. 
Waldstem po 20 zł. m. k. 
W wdiszgratz p0 20 zł. „
Dewizy (3miesięczne.)

Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 zł. (sftddent.’ 
Hamburg 100 mark. banko. 
Londyn 10 ft. ster l.
Paryż 100. frank.

płacą [żądają 
zlr. w. a

104 40

95 —

95 -

93 50

95 50 
65 70 

113 25 
44 60

96 — 
65 90 

113 50 
44 60

Radca Deiches interpelował prezydenta, kiedy 
wejdzie w wykonanie uchwała Rady miejskiej 
przeznaczająca 2 .0 0 0  złr. na wsparcie sierot po 
cholerycznych bez różnicy wyznań, gdyż z 231  
sierót i 63 wdów izraelickich, które miałyby 
prawo do zasiłku z tego funduszu, nikt jeszcze  
nic nie otrzymał.

Resztę posiedzenia zajęła dysknsja nad 
wnioskami komisji uporządkowania miasta w 
przedmiocie nżycia fundnszn pożyczkowego na 
rozmaite miejskie budowle.

Rada uchwala po kolei różne pozycje ide­
alne, niepoparte żadnemi kosztorysami. Uchwały 
te służyć mają jako wskazówki przy sporządza- 
nin kosztorysów.

—  Stanisławów dnia 2 0 . listopada 1873 . 
Szmajgelesy nasi niezadowalniając się miotaniem 
różnych oskarżeń przeciw urzędnikom politycz­
nym o urojone, przy wyborach do Bady państwa 
niby dokonane przestępstwa, zanieśli nową skargę, 
jakoby telegramy, nadane do Wiednia w dniu 
wyborów o gw ałtach, popełnionych przez wy­
borców chrześciańskich na żydowskich, umyślnie  
w biórach telegr. aż do ukończenia wyborów 
wstrzymywane Były, w skntek czego ministerjum  
handlu właśnie dziś przysłało swego delegata, 
sekretarza ministerjalnego p. W inkla, w celn  
przeprowadzenia ścisłych dochodzeń pomienionych 
zarzutów.

Oskarżenia niesłuszne same przez się od­
padają, a skarb tylko wystawiony na zaracho­
wanie grubych dyet wspomnionego delegata.

—  Sprostow anie W sprawozdaniu z otwar­
cia kursu leśniczego (G . N .  nr. 275 ) zaszły 
niektóre mylki druku. I tak zamiast przyłożyć 
ręki do „skandalicznego8 niszczenia lasów, po­
winno być „wandalskiego8, —  zamiast: cudo­
wność jego własności „pogardzonych8, powinno 
być „przyrodzonych*, —  i zam iast: siły „prak­
tycznej8, powinno być „produkcyjnej.8

Gospodarstwo przemysł i handel

Księgosusz. Namiestnictwo czeskie, zno­
sząc pod dniem 6. listopada b. r. 1. 6 0 2 0 6  roz. 
porządzenie swe z dnia 12 . kwietnia b. r. 1 
2 0 3 3 1 , ogłoszone okólnikiem namiestnictwa tu­
tejszego z dnia 24 . kwietnia r. 1 873  do 1. 
19819 , postanowiło, ze względu na znaczne 
rozszerzenie księgosuszu w Galicji, dozwolić przy­
wóz bydła rogatego w Galicji Inb przez Gali­
cję do Czech, li tylko celem zaopatrzenia w 
mięso stoleczneg > miasta Pragi i przedmieść 
Smichów i Karolinenthal, jakotei twierdz: Koe- 
nigraetz, Josefstadt i  Theresieustat. Z tych 
miejscowości zakazany jest bezwarunkowo dal­
szy opęd bydła rogatego do innych miejsc.

Kolej Karola Ludwika. Arkusze kuponowe na 
leżące do obligacyj pierwszeństwa t j kolei bez 
różnicy emisji od nr. 1 do 1 1 4 .0 0 0  można od­
bierać od 1. grudnia tego roku w anstrjackim  
zakładzie kredytowym w Wiedniu. Potrzebne do 
tego konsygnacje wydają bezpłatnie zakłady kre­
dytowe w Wiedniu, w Berlinie, Lipsku, Frank­
furcie n. M. i Wrocławiu.

Rozwój kolei żelaznych w Niemczech. 
W r. 1835  założono pierwsze koleje żelazne 
między Ffirth-Norymbergą a Brnzelą-Antwerpią. 
Przy końca r. 1840  długość kolei żelaznych w 
państwie niemieckiem, rachując do tego Alzację 
i Lotaryngię, wynosiła 4 8 9  kilometrów; 18  
państw nie miało jeszcze kolei. Anstrja (4 2 6  
kilometrów) miała w owym czasie prawie równą 
Francji długość linij kolejowych (4 0 7  kilom.), 
podczas gdy długość linij kolejowych w małej 
B elg ii wynosiła jnż 3 3 4  kilometrów. Przy końcu 
r. 1 850  było w Niemczech 6 .0 4 0  a przy końca 
1 8 6 0  11 .5 7 9  kilometrów w ruchu. W  ciągn 
pierwszej połowy r. 1 8 6 0  przybyło do tego 
2 .9 8 4  kilometrów. W tym czasie była już Au- 
strja ze w zystkich stron oskrzydloną sieciami 
kolejowemi; w r. 1865  bowiem nie posiadała 
Anstrja jeszcze ani połowy kolei niemieckich, 
mianowicie 6 .3 9 7  przeciw 1 4 .5 6 3  kilom. Szybki 
wzrost sieci kolejowych datuje się w Niemczech od 
r. 1 8 6 6 ;  w skutek anexyj i utworzenia pólno- 
cno-niemieckiego Związku można było przypro­
wadzić do skutku wiele planów, które poprzed­
nio musiano uważać za nie do zrealizowania. 
Obecnie nie poświęcają tyle gorliwości, co przed­
tem, budowie prowincjonalnych kolei, zajmując 
się szczególniej głównemi liniam i, mającemi 
większe dla handlu znaczenie. Rnch wzrósł 
w ostatnich czasach nadzwyczajnie tak, że wiele  
dworców kolejowych trzeba na nowo przebudo­
wać. Ogromna ilość kolei nie ma innego celu 
jak tylko przecinać linie krzywe, odbie ać 
większe ładunki z innych dworców, przywra 
cać prostoliniowe połączenia i t. d. Rzućmy o- 
kiem na koleje szląskie. Teraźniejsza linia, łą ­
cząca Berlin z Wrocławiem idzie równolegle z 
koleją niiszo-szląską. Obecnie jest w budowie 
bezpośrednie połączenie Zeganu z Lignicą, ma­
jące jedynie na celu skrócenie dotychczasowej 
lin ii. Równolegle z tą koleją idą linie jeszcze 
niedokończonej kolei W rocławsko-Szczecińskiej, 
która się z poznańską w Repcu krzyżuje. W ten 
sposób nie długo powstanie trzecia droga, łą­
cząca Berlin z Wrocławiem. Nie długo także 
będziemy mieli trzy linie kolejowe, łączące Ber-

lin  z Dreznem. Połączenie Niemiec z Austrją 
pomnożyło się nadzwyczajnie od r. 1866 . W  
krótkim czasie 18 lin ij przetną granicę. Połą­
czenie z Moskwą jest bardzo niedostateczne. 
Najgęstszą siecią kolejową szczyci się Belgja. 
W Niemczech kolej e w okręgu Dusseldorfskim  
leżą jeszcze bliżej siebie, niż w B e lg ii; coś po­
dobnego znachodzimy jeszcze w Saksonii, w pro­
wincjach Nadreńskich, na północnym Szląsku, a 
poczęści także w niektórych okolicach Harcu.

Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola-
SZa notuje spirytus rafinowany stopień 70  sp-i 
rytus rafinowany z anyżem stopień 7e*j

Ostatnie wiadomości.
Udzielić kredyt dłużnikom „Tellusa" 

zagrożonym sprzedażą m ają tk r, zgodził się, 
jak  nam donoszą, jeden z naszych finansi­
stów, znany już dobrze polskiej publiczności 
z wielu czynów obywatelskich.

W  Tarnowie z posiadłości większych 
obrany p. Józef Męciński. Przeciw  wyborowi 
założył protest znany p. dr. Kaczkowski, 
który głosował jako zastępca banku  dla 
parcelacji. Wieś tego banku rozparcelowaną 
sprzedano włościanom, lecz w tabuli ty tu ł 
tylko pozostał, i ztąd kartę  legitymacyjną 
do wyborów dano bankowi, on założył p ro test 
sam jeden przeciwko wyborowi pana Męciń- 
skiego. D otąd jeszcze nigdy z kurji własno­
ści większej nie było protestu w sejmie. 
D opiero honor ten  przypadł dr. Kaczkow­
skiemu. Nawet między właścicielami więk­
szymi, którzy nie głosowali na pana Męciń- 
skiego, oburzenie na dr. Kaczkowskiego pa­
nuje i n ikt jego protestu podpisać nie chce.

Komisja legitymacyjna wiedeńskiej Izby 
posłów uchwaliła wnieść w Izbie zatw ier­
dzenie wyboru p. G o ł ę b i a  a unieważnienie 
wyboru p. M a d e  j e w s k ie  go . Co do p. 
Madejewskiego, wnosił p. Kochanowski unie­
ważnienie i rozpisanie nowego w yboru ; ko­
misja odrzuciła ten wniosek, i uchwaliła 9 
głosami przeciw 8 postawić w Izbie wniosek 
bezzwłocznego powołania M i e s e s a  do R ady 
państwa. Kochanowski zapowiedział wniosek 
mniejszości.

Komisja ekonomiczna przyjęła elaborat 
kom itetu o pożyczce. M inister spraw we­
wnętrznych oświadczył w ciągu rozpraw, źe 
dotąd 80 towarzystw akcyjnych uchwaliło li­
kwidację. Minister finansów oświadczył, źe 
w przeciągu roku wniesione zostanie przed­
łożenie rządowe o walucie. W olfrum wy­
brany został sprawozdawcą.

Telegramy Gazety Narodowej,
W ie d e ń  d. 21. listop. L i e n b a -  

c h e r  uzasadnia w dłuższej mowie swój 
wniosek, ażeby wybrań komisję do zba­
dania przyczyn przesilenia finansowego i 
zaproponowania środków zaradczych. Wnio­
sek ten odesłano do komisji ekonomicz­
nej (znaczy tyle, iż wniosek odrzucono, 
p. r.) S t e u d e l  interpeluje, 
tak przewleka się przeprowadzenie 
formy podatku gruntowego, 
posiedzenie w niedzielę.

K u r s a  G i o t d ?  w ie d e ń s k i e j
z dnia 20. listopada 1873. 

godz. 4. min. 15 popoł.
Berlin. Buble papier. 81 ‘/4. Akcje kredyt. 

130—. Lombardy 9 7 1/,- Oalizier 92 . Ko­
lej państwowa 195. Rnmuńska 3 3 T/g- 
Banka, austr. 8 8 V ,,-  Losy 1864.— .—  Usposoh. 
sta łe .

z dnia 21. listopada 1873. 
godzina 1 minut 45 przed połndniem. 
Akcje kred. 226.— . Anglo-austr. 146.50. 

Unionsbank 125.50. Vereinsbank 23.— . Kolei 
Kar. Ludw. 216.— . Kolej poludn. 166.— .
Franko-anstr. 43 — . Banbank 70.50. Losy z 
roku 1860 — .— . Obi. ind. — .—. St&ats. 
bahn — .— Wiedeńska Tramway —  .— . Ostb- 
— . — Napoleondor . Rubel papier. 1.55. 
Usposob. stale.

Z dnia 21. listopada 1873 
godzina 2. minnt 20 po południu. 

Wiedeń. Atcje franko austr. 41.25. Wę­
gierskie kredyt. 133.— . Anglo-anstr. 345. —. 
Unionsbank 122 75 Kolei Karola Lud. 217.50. 
Kolei siedmiogr. —  .—■. Kolei polndn. 165.— . 
Kolei Alfóld. T45.— . Kolei Elżbiety 220.—. 
Kolei Lwow.-czerniowieckie.i 139.75. Czes. Nord- 
ostbahn 198.— Vereins-Bauk 19.—. Kolei Buiolfa 
159.— . Węgieisk. Ostbahn 59.— . Gal. indem­
nizacyjne 73.— . Losy z 1864 roku 135.50. Ko- 
szycko-oderbergskiej 137 — . Banku obrotowego 
117 50. Losy tar. 55.— . Baubank-Aetien 67. 
50. Kolei państwowej 331.— . Baniu związk. 
62.— . Wiedeńskiego Bauyerein 28.— . Hyp. 
Rent. Bank 19 .— Usposobienie: mdłe.

Nadesłane. W szystk im  cierpiącym zapew nia  zdrowie i s i ły  bez lekarstw  t  kosztów
B e y a l e s c i ^ r  e du B a r r y

I L O N D T S r
Żadna choroba nie oprze się, delikatnej - „Revalesciere dn Barry8, która bez lekarstw i kosztów usuwa 

wszelkie cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, graczułów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i orga­
nów odedechu, jako to: tuberknły i snchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, bez­
silność, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawrót głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nndności itp. 
nawet podczas ciąży—nakoniec d ia b e te s ,  melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę. Oto wy­
ciąg z 75.000 świadectw n   n_-_ a — i  -

-nakoniec d i a b e t e  , _________ ,,    „ v?_, „
ciąg z 75.000 świadectw o wylczenin chorób, które urągały wszelkim lekarstwom

C e r ty f ik a t  Nr. 57.942. G le  in a  c h , 14. lipca 1867. 1)
Po Bogu zawdzięczam życie wobec strasznych cierpień żołądkowych i nerwowych pańskiej „Revale- 

scićre du Barry.8 J a n  G o d ez , administrator parafii Gleinach pod Klagenfurtem, poczta Unterbergen 
C e r t y f ik a t  Nr. 62.914. W e sk a u , 14. września 1868.
Przez długie lata używałem Wszelkiej możliwej pomocy lekarskiej przeciw chronicznym cierpieniom 

bemoroidalnym i wątrobianym jakotei zatkaniom, a w rozpaczy chwyciłam się pańskiej „Reyalescićre8 
Bogu i panu dziękować muszęza ten nioceniony środek, który b^ł dla mnie mezmmrnem dobrodziejstwem,

Reedletciire du R a n y  pożywniejszą jest od mięsa, oszczędza więcej niż 50 razy iwoją ceni' 
na lekarstwach. Cena w paszkach blaszau-oh za pół funta 1 zł. 60 c., za funt 2 zł 50 ot

9 funty 4 zł. 60 6 fnntów lO zł., 12 funtów 20 z ł , 24 funty 36 zł. -  Bizzkokty w puszkach; po 2 zł
53 o. i po 4 zł. 80 o. Czezoiada w proszku lub w tabliczkaoh na 12 filliauek 1 zł. 60 c., 24 filiżanek 2 zł 
60 c., 48 filiżanek 4 zł. 60 o w  proszku na 120 filiżanek 10 zl., na 288 filii. 20 zŁ, na 676 filii. 36 zł 
GŁÓWNY ■k ła łd vw J ^ 1N:™ł 8^ * r r J duu B a r ry *  et comp. W al 1 f i . o h g a s s e  8, jakotei wszędzie 
w porządnyoh aptekach i iklepaoh korzennych, Skład wiedeński wysyła tez Reyalescićre swoją za pobraniem 

z Â nrjeJ  Erich Keler pod Lwem. *  B o c h n i : I. E. Buhiewicza,
apt. w  B r o a a c n  .u a .  o. Franzosa, aptekarz pod złotym orłem i G. Grilnspanna, w C z e r n i o w c a c h ; 
u U tajać, k. apt. i Ignacego Sihnirch; w K o ł o m y i :  n J. Sidorowicza w K r a k o w i e :  u Józefa Trau- 
czynskiegn; we L w o w ie :  u Zygmunta Buckera aptekarza, u Piotra Mikoiascha aptika-z ■, Leopolda 
R otlen d era ,F . W. Któlikoirzkiego, a Karola Schnbutha, u Juliusza R eiisai u Jakóba Beiscra; w P e i z d o  
u Jozef* v. Torók; w P r a d z e :  u Józ. F łr s t i ; w P r z e m y ś l n i  u Etwa- 'a Machałikirgo; '£w R z e ­
s z o w i e :  u J. Schaittera et Comp.; w S t a n i s ła w o w i  u Fera. Stechera, apt. w S t r y j u :  n D. J.
Nussenblatt et Comp.; w T a rn o p o la : n A. Morawetza i dr. A. Bachelta c. K apteka obw • w T a rn o ­
w ie : a A Tenczyca apt. pod Aniołem, i  a  W. T. A. Wielogórtkiego.



Handel tow arów  korzennych

Karola Klimowicza
przy ulicy Wałowej I. II, poleca 

św ieżo n adeszło to w a ry :
M arony włoskie 1 funt 24 ct.
K aw io r astrahański 1 ft. S zlr.
M alagę na gałązkach 1 ft. 1 z Ir.'
M arm oladę  wioską 1 ft. 46 ct.
M igda ły  w łupkach (a la Princesse) 1 ft. 1.20 ct 

„ zwykłe wyborowe 1 ft. 56 ct.
G rzyby suche 1 ft. 1.50 ct.
P ow id ła  węgierskie 1 ft. 24 ct.
Smalec wieprzowy 1 fun t 45 ct.
Sardynki rosyjskie (moskale) beczułka od 50 

do 80 sztuk zlr. 2. ct. 20.
Śledzie zwijane i nadziewane beczułka 40 

sztuk 3 złr.
Śledzie szkockie para 14 c t . , marynowane 

sztuka 10 c t . , holenderski 12 c t . , w ę­
dzone duże 15 c t . , zwijane 12 c t . , mo­
skale 5 ct.

M usztardę kremską część wiadra 4 złr. 
flaszka 60, 35 i 10 ct.. 3961 2 - ?

KOCYKI Na kostiumy Sukienka i Fianelki. PLE0Y.

Pewna osoba
życzy  sobie lekcje śpiewu lub na fortepianie 
w domach prywatnych i konwiktach udzielać.

Wiadomość w handlu pana F. F iali przy 
placn Trybunalskim. 4457 1—3

Młody sarniuk
rogacz, wychowany z dziećm i, zwany Kubuś, 
jest do nabycia — Wulka Nr. 5. 4451 1—1

Ostrzeżenie.

Zupełnie świeży transport ze zbioru 1873 r
ciem no naciągającej i przyjem nej w oni

CHIŃSKOROSYJSKIEJ HERBATY,!
poleca handel K ,  B t f  l I S E l P U l B S l  we L w ow ie, £

u lic a  M a lic k a , •
na wagę wiedeńską, o 8 lutów więcej niż zwykle tu  przy herbacie używano funty rosyjskie i w skutek tej ogromnej deferencji —8 lutów więcej niż zwykle tu  przy herbacie używane funty rosyjskie 

na wadze o jedną czwartą część taniej :
1 funt C o n g b  c e s a r s k i e j  . złr. 2. I 1 funt M e l a n g e  d e  M o s k a u  . . złr. 4.
1 fuut la m i li jn® j ................................................ złr. 3. [ 1 funt I m p e r ia le  złr. 5.

1 funt P r o szk u  h erb a cia n eg o  złr. 1 ct. 20.
Łyżeczka od kawy niekopiasta powyż wymienionej herbaty, przy dobrze kipiącej wodzie, li do tego używanego 

samow ara, daje 2 szklanki doskonałej herbaty. Samowar nie powinien być we środku ażurowany, ponieważ woda osadza wapno, 
które przez sznrowanie poruszone mąci wodę, że dopiero w dziesiątym razie czysta i nieinętna wychodzi.
U w aga. Przy tej sposobności muszę zwrócić uwagę Szanownej Publiczności na składy wiedeńskie i różne inne , w naszym kraju 

próbujące szczęścia fllje herbaciane, anonsujące herbatę, które chlubią się głośnemi firmami w oddaleniu kilkuset mil 
zostających. Wszystkie składy wiedeńskie pobierają tylko z tych samych miejsc i po tej samej cenie jakoteż w tym 
samyię gatunku herbatę co i ja , zatem taniej i lepiej usłużyć nie m ogą ; a zważywszy, źe te  fllje lnb składy bez zysku 

. - ■ . . . .    itunek. 3501 24—24robić u

f l H

i mogą, przypuszczać należy tylko pośledniejszy gatunek.
Ł a s k a w e  z l e c e n i a  n a t y c h m i a s t  u s k u t e c z n i a n i .

Ostrzeżenie.
zajmnjący się wykonaniem wszelkiego rodzaju 
adresów, dyploniów i t. p. pism na pergami- 
nie lub na papierze — tuszem, kolorami albo 

1 złotem, przyjmuje podobne roboty z prowincji 
"  za porozumieniem się listownem tak co do 

wykonania tychże jak  i honorarium, 
j Adres: do Redakcji „ G a z e t y  W i e j -  

W mojej kancelarji zatrudniał się przez s k i e j “ we Lwowie. 4455 1
pewien czas niejaki E d m i . n d  S y r u c z e k j j — --------------------------------- ----------------—
gdy jednak korzystając z dłuższej mojej nie- N o t a i ' j U S Z  . . .  . . . . . .  , ■
bytności, wszelkich czynności wykonywania * Dyrekcji policji, równic oełnomocmetwem mo-
zaprzestał, a  do kancelarji ty lko wtedy przy- 7  \  f l  \  T  1?, W  S  Y  T  7 1ża1dnJr!n ł e? nak wypadku nie należy
chodził gdy nikogo innego tam  nie było, a| Z J  i i  ' J  l l  4  l i  W  k j  LA- 1  (składać kolporterowi przedpłaty. 4446 2—2 
zgłaszających się w tych godzinach klientów przeniósł swą kancelarję do kamienicy p. Ga-! f  fl, RICHTER, księgarz i nakładca,
odprowadzał do swego pomieszkania i tymże, » i« / r  u f o t t iu / th  t i  i  i  o o! 0
kontrakta na swój rachunek spisywał, a przy- 
tem  10 razy więcej płacić sobie kazał, niż ja, 
zwykle zarachowuję; przeto został z mej kan-

Otrzymując ostatnieini czasy liczne rekla­
macje , jakoby miejski kolporter Muller dla 
mej księgarni abonentów na prowincji poszu­
k iw a ł, i od tychże odbierał zaliczki, winien 
jestem oświadczyć , że nie wysłałem żadnego 
kolportera Mullera na prowincję i nikogo i ‘ 
gdy nieupowaźniłem do odbierania zaliczek.

Upraszam tedy Sz. Abonentów na prowin- 
aby wówczas tylko zamówienia robili.

blenca, p l a c  M a r j a c k i  I .  1 1 .  2 3 j_
Upraszam pana

Hackel, fryzjera,i L e o n  W e i i r n .  lekarz,celami pó moim powrocie d. 1. czerwca 1873 ™  j  .
r, wydalonym. Obecnie przy prowadzonem|m n h r rn io  n r? v  ni Źółkipwskiei\ \ ° r^  Prze(* ^uku dniami wyjechał z Krakowa,
przezemnie przymusowem ściąganiu zaległych!™ ieS™ a °brCDlC przy ab7 mi we własnym swoim interesie niezwlo-
należytości komisyjnych, pokazało się jednak.IN r. 51  Ca I. piętrze, naprztCIW 0 .  B a -jcznie nadesłał s«ój adres. 4450 2 - 2  
że tenże E d m u n d  S y r  u c z  ek  odbierał bezjzyljaoow, polecając się -i nadal łaska- M a z u r k i e w i c z  —  Kraków, 237.
mego upoważnienia takie należytości i tako-jw ym  względom szanownej publiczności, 
wych mi nie pooddawal, przezco nietylko o |Z araz(sm  oznajmia jż każdej chwili 
stratę mnie przypraw ił, lecz kancelarję moją: . ] (j . _  ,
mocno skompromitował. Dlatego ostrzegam uazieia Cierpiącym pmauy. 34lo  1—3 |
moich pp. kolegów 

" '  r podobnych n ii . . .
T Sokalu d. 23. października 1873.

Ig n a c y  K ra u s s ,
54 1—1 c. k. notarjusz.

wyszły następujące dzieła i są do nabycia wei 
wszystkich księgarniach :

1. K r a s z e w s k i .  P o l s k a  w czasie trzech 
rozbiorów 1772— 1789. Tom 1 zawiera 
lata od 1772—1789. studja do historji 
ducha i obyczaju. Cena 3 tal. 10 sgr.

2. M a  U k r a i n i e .  Tragedja w 5 aktacli 
z prologiem i epilogiem. 2 talary.

3. P a m i ę t n i k i  Eugelbardta z rosyjskiego. 
1 tal. 10 sgr.

4. U w a g i  uad politycznem , naukowem i 
fllantro-pijnem działaniem Stanisława Sta­
szica. 221,, sgr. 3998 3 —3

5. O g i ń s k i e g o  P a i n i ę t u i k i  o Polsce 
i Polokach, tom 4ty i ostatni 1 tal. 15 sj

Zęby i Szczęki
pod wszelkiemi względami podobne do na­
turalnych, zupełnie przydatne do mówie­

nia i przeżuwania, wstawia bez bólu. ;

B ó l  z ę b ó w
usuwa przez obezwładnienie nerwów, a 
zęby zrotem lub masą do zębów podobna 

plombuje 3496 7 -1

Dentysta J.WEISS, były
a sy s ten t d r .B a rd a c h a  w W iedn iu .

Obecnie zamieszkały we Lwowie nlica 
Halicka, 1. 239 naprzeciw katedry.

j Dla zupełnego zniesienia stadniny, 
inastąui z dniem niniejszego ogłoszenia 
i w pańit.wie S*.rusów wyprzedaż matek 
Istadnych, wierzchowców, koni saprzę- 
jźnych i młodzieży, z welaej ręki.

Dnia 2. grudnia 1873 o godzinie 10. 
przed południem z a ś , rozpocznie się 
iprzedaż jeszcze pizostałych  koni prze? 

publiczną licytację, k tóra  aż do zu p e ł­
nego ukończenia bez przerwy trwać 

idzie.
Co do publicznej wu.domrśei poda­

jąc . zaprasza się najuprzejm iej clięć 
mających kupienia. 4458 1 --3

Od Zarządu dóbr państwa Strusów.

iW byłym obwodzie Tarnopolskim w glebie 
podolskiej jest do sprzedania z wolnej ręki

4000 morgów pola ornego, 
podzielonych na 5 folwarków.

Pojedynczy folwark obejmywać może od 
500 do 1500 morgów omego pola z dodatkiem 
wedle umrwy potrzebnej ilości lasu.

Budynki gospodarcze przeważnie murowane 
dobrym stanie. 4006 2 - 3
Bliższą wiadomość udziela adwokat krajowy 

Dr. Rajmund Schmidt w Tarnopolu.

I Wm KKAUST,
W i e n ,  I . e o p o l d s t a d t ,

j Miesbachgasse 15, gegenilber d. kk. Augarten.

M

Fenerspritzen aller Sortcu, G artensprit- 
zen, G artenpumpen, Hydrophore oder 
Wasserzubringer, Zentrifugalpnmpen, 

Baupnmpen, Brunnenpumpen, Bier- und 
Weinpumpen ctc. Schlaacbe, Feuereimer 

von Hanf, Leder oder Kautschuck, 
Feuerwehr-Ausriistungen. 

Ilłnstrirte  Kataloge gratis per Post.

do nabycia

|P i | r  w wielkim wyborze

Matcryj jedwabnych lyossskicfe
czarnych, i kolorow ych.

Materyj wełnianych.
angielskich, francuzkich 1 saksońskich

na sukn ie  i kostium y  dam skie.

Płótna i bielizny stołowej
z  f a b r y k i  T te g e n h a r t  i  R a y m a n n  w  F r e i w a l d a u ,

zaszczyconej na w ystaw ie św iatow ej

pierwszym dyplomem 
honorow ym . 3971 3_6

Sprow adzając tow ary  bezpośrednio z pierw szych fa ­
bryk , zaręczam , iż w szelkiem  w ym aganiom  zadość uczynię.

ROMAN WOJCZYŃSKI,
u l i c a  H a l i c k a  r ó g  W e k s l a r s k i e j  1. I I .

SEWRALG1E
"TUłek anti-newralgijnych Dra- Cronier. Skl 

Paryżu w aptece p. Levasseur, rne dela Mc 
aaie, 19 - - w Krakowie w antece p. Trauczj _ 
skiego przy ulicy Florjańskiej — w Brodach u 
p. M. Kullaka — we Lwowie w aptece p. Piotra 
Mikolasch. W Warszawie w składach mater 
jałów aptecznych, pp. Ferd. Ang. Gallego i Lud­
wika Spiessa 3424 35—48

Z Paryża §
otrzym ałam J

[ najmodniejsze Kapelusze, •
kw iaty, pióra i inne stroje.

Z tegoroeznej w ystaw y zakup iłam
w i e l e  n o w o ś c i ,  

i  okrycia na głowę, kryzy a la Stu- 
J a rt, kamizeleczki, k raw atk i i t. d.

o r a z  p o l e c a m  
► czepeczki, s tro ik i,  negliźyki, kc- 
* kardy, kołnierzyki, szarfy perskie 

J  i t. d.
£  po najtańszych cenach szanownym Paniom. q

£ 31. Topolnicka £
#  ttie Lw owie plac H a lick i N r. 1 O ,
V  Zamówienia z prowincji zaraz uskute- ®  
W  czniam. 3894 4—6 #1

Kaglnęla
a n gie lsk a  ch ar teczk a  M is s ,—
maści czarnej.

Znalazca zgłosi się na ulicę Pańską  
N r. 21 i otrzym a nagrodę. 4449 2—2

Ces. król. uprzyw. galicyjski

Zakład kredytowy włościański
wydaje we I .w o w l e  i przez swoje kasy po powiatach w kraju

ASYGNACJE KASOWE
5 procentowe a lO dniowym terminem wypowiedzenia i
® 99 99 99 99 99

Również uabyć można w zakładzie i w kasacli powiatowych

LISTY ZA STA liH E
z a k ł a d u  k r e d y t o w e g o  w ł o ś c i a ń s k i e g o

w sztukach po 1 0 0 ,  5 0 0  1 1 0 0 0  zlr- wal. austr.

przynoszą prócz stałych 6 %  także i d y w i d e n d ę ,  a wylosowane będą w przeciągu l a t  p i ę t n a s t u ,  
nadto w myśl ustawy z 2. lipca 1868 1. 93 Dz. p. p. mogą być ra  k a u c j e  i  w a d j a  używane.

) 8 - t  X > y r e l s c j a .

Przygotow ane z liści drzewa rosną­
cego w Peru , leczy szybko i niechybnit 
rzerzączki najuporczywsze i zastarzsłe.j 
A pteka G rim ault & .Comp. dla lekarzy, 
którzy m ają zwyczaj zapisywać balsam , 
kopaiwy, za pomocą klejowatości, przy-j 
gotowuje p igułki z esencji M atićo i ba- 
samu kopaiwy. ,

Pigułk i te, nietylko źe zawsze skut-1 
kują w jak  najkrótszym  czzsie, ale na 
wet nie m ają tyle nieprzyjemnej woni 
balsam u kopaiwy. 4437 i —13

Każdy flakonik opatrzony je s t pod- 
pisem Ć ł r i m a u l t  &  C o m p ,

Dostać można w aptekach we Lwo­
wie pp. Mikolascha, Beisera i R uck e ra : 
w Krakowie pp. J. Trauczyńskiego ii 
W. R edyka; w Brodach K ullaka i F ian- 
zosa; w Rzeszowie S z a itte ra ; w War- 
azawie w składach ap tekarskich pp. 
Mrozowskiego, braci Galie i Spiessa.

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

galicyjskiego Banku kredytowego
p r z y  u l i c y  W a ł o w e j  p o d  1. 4

przy jm u je  od 1. m a ja  1 8 7 3  począw szy

Wkładki na książeczki oszczędności
0(1 Jednego Złr. W. a, do k ażde j w ysokośc i, o p ro c e n to w u ją c  je  po 

O o <1 s ta .

F E R K A L E . A t l a s y  i M a n s z e s t r y  w różnych kolorach. B A R C H A N Y
_ _ _ _ _  r .  6 .  

plac M arjack i. plac  M arjacki.

Pierwszy skład zwierciadeł i obrazów olejnych
d r u k ó w  a u y c h.

-----------------------------------    • 3929 2 - 2
P rzepyszn e

Obrazy olejne również • ■ 1 ^ i  P j ,

Zwierciadła bogato złoconych, ^ .

są do nabycia także za wypłatą ratami
przy placu Marjackim Nr. 6 obok księgarni I . H. Richtera w nowo 

urządzonym sklepie, pod firmą:

Pierwszy skład zwierciadeł i obrazów, olejnych
d r u li o w a n y c h.

X r .  U .  i \ r .  6 .
plac M arjack i. . p lac M arjacki.

JEONESSE ET FRAICHEUR DU TEINT 
par 1’emploi de la

Oeme de Beantó
i  baee rie GLYCERINE et de BISM1ITH 

et de la Poudrc de riz 
A I  X  F L E U I t S  D E  I .Y S

de Cachemyr

VI0ŁET

VI0ŁET
Inventenr du 

3AVON ROYAL DE THRIDACE 
Seul rccomniande

CĆI.ĆBRITtóS MĆDICALES 
3 1 7 ,  R n e  S a i u ł  - D e n i s .

He trowcen* chee les Parfumeurs

Znany z taniości i dobroci obuwia |
dla dam, mężczyzn i dzieci, ** «

j e d y n y  M a g a z y n
Towarzystwajprodukcyjnego szewców

P r a c a 49 9
przy  ulicy H alick ie j, naprzeciw  K rem in a lu  N r. 2 8 , we Lwowie.

Zamówienia miejscowe jakoteż z prowincji uskuteczniają się rychło i doki adnie.

Udziela
Z w ro t  wkładek do 200 złr. uiszcza sie h e Z w y p o w i e d z e n i a .

Z a l i c z k i
n a  k o sz to w n o śc i, s re b rn e  i z ło te  p rz e d m io ty , p ocząw szy  od J e d n e g o  z ł r .

G o d z in y  c zyn n o śc i M u ro w y c h : 3494 12—?

od 9 te j  do ls z e j  p rz e d  p o łu d n ie m , 
od  3 c ie j „ 5 te j  po  p o łu d n iu . 

j j ^ x x x x x y x 2 g y a g 2 g 3 g 3 g : y : g x y x i g 3 g 3 g J E 2 m g 3 g x 3 g y . 3 g 3 r 3 r 3 g 3 g 3 g 3 m g 3 i o r 2 g l

G d z i e  n a j t a ń s z a  i  n a j l e p s z a

Herbata, Proch z herbaty, Kawa, Rum, Cukier, 
Czekolada, Likworyt

jedyni, tyikn o J i i l f i i S K a  AiIsihij,  w e  Lwowie, przy głównym rynka Nr. 54, 
mb tei u W i l l i e l i n a  A r t a m a , ,  Lwowie „  placu Marjackim „ 10.

W szelk ie  zam ó w ien ia  u sk u te c z n ia m y  n a ty c h m ia s t i  c en n ik i u d z ie lam y  b e z p ł a t n i e .  3629 7 -1 5

M iier laonfactiiFiig&CŁ
w Nowym Jorku. 

O ryg ina lne  am erykańskie

masiyiydo szycia,
Niniejszcin podaję do hiskawej wiadomości, 

dniem dzisiejszym wyłączną sprzedaż dla 
w a oryginalnych maszyn do szycia Sin- 
. powierzyłem panu M aurycemu B a łia -  

anowi. 4444 2 —2
Wrocław dnia 8 . listopada 1873.

€t. Neidlfiigeis
jenerahiy ajent na  północną i  środ­

kową Europę, 
rynek 2. we W rocław ia rynek 2.

MIGRAINES ET N£VMIG1ES
Od 1840 r. jest środkiem popularnym przeciw N E W R A J .G I O M ,  G A S T R A L G I O K ,  

a szczególniej M I G R E N O M  i gwałtownym bolom głowy, do uśmierzenia których wy­
starcza jedna paczka. Je st to środek specyficzny przeciw dolegliwościom nerwowym  i w y­
niszczeniu. Działania jej sprawdzone zostały tak w prywatnych domach jak i w szpitalach 
. potwierdzone przez lekarzy fakultetu medycznego paryzkiego, a mianowicie pp. Troutseau 
Grisólle, Orweeilher, H uguier, Monod, Barther etc.

N. B. Wystrzegać się fałszerstw i naśladowania, które są tem liczniejsze, im wię­
kszego ten środek nabywa powodzenia. 3435 i3-'24

Skład główny w Paryżu w aptece p. E. Fournier & Com. przy ulicy d’Anjou St. 
Honore, 56.

We LWOWIE w aptece P. Mikolascha, w KRAKOWIE w aptece p. Tranczyńskiego.

W erner i Spółka

flłócaritie
w e  l i w o w i e ,  N o w y  Ś w i a t  1. 2 5 ,

utrzym ują na sk ładzie:

ręczne, systemu am erykańskiego 
(wymłacające l? /a kopy na godzinę.)

po 150 złr.
2 dwukonnym kierat rem, (wymłaca- 

1 1 1 L  cające 2 l/a kopy na godzinę).

po 810 złr. 3899 7 -1 2

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerła.


